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3ciej po południu.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

IEJSCOW Y kw irtnln l"  3 złr. 75 ct.
m iesięczn ie 1 „ 30 „

Z  przesełką pocztowa:
w państwie auStrjac. . 4 złr. «U cnt. 
do Prus i Rzeszy niem. i tal. 15 sgr 

„ Szwecji i D an ii. . 6 „
,  Francji i Anglii . 23 franków 
„ Włoch . . . . .  25 „
. Belgii i Szwaj carji '18
„ Tur~ji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

P rzedp ła tę  p r z y jm u ją :
Bióro Administracji G a z e ty  N a r o 

d o w e j  p rzs  ulicj Nowej pod T. 29i.
OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłatą 

od wiersza drobnym drukiem '6 ce.itówj 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
Każdorazowe umieszczenie.

P zeupjatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludxik Płoński w Pa
ryżu Bpulevard óu P; ince Eugśne 59; p. 
Alojzy Ofpelik, w Wiedniu Wollzeile N. 22; 
p. Hermann tlelh.r Wi eden, Hauptsirasse 
N. 29; Haasenstein &r YogUr, w Wiedniu Woll- 
zeilt N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY REKLAMACYJNE nieopIa- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Obecne’ położenie.
Zaledwie raz w tygodniu możemy o- 

bęuiie zwracać uwagę czytelników na pu- 
litykę zewnętrzny. I zaprawdę, nie ma 
obecnie i powodu, zajmować się częściej 
sprawami pozakrajowcmc

Austija dotąd nie zmieniła swego sta
nowiska do Moskwy ■ Prus, chociaż dzien
niki p isz ą  o nieporozumieniach. Stanowi
sko Austrji w sprawie polskiej jest naj- 
niezawoJniejszym objawem całej zewnę
trznej polityki austrjackiej. Jeżli przyjęte 
w lCissingen i Karlsbadzie zobowiązania 
trwają dotąd w całej swej mocy, to w 
skutek tych zobowiązań niemożliwa, jest 
ani amnestja, ani wybitniejsze w duchu 
autonomicznym postępowanie nowego rzą
du w Galicji

Jeżeli trzy mocarstwa zobowiązały się 
wspólnie i jednakowo załatwiać wszystkie 
trudności w sprawie polskiej 5 w tym ce
lu jedną drogą postępować w wuzysikich 
prowincjach polokieh, toć to nam wytłu
maczyć może wszystkie czynności rządu 
w Galicji. Doponąd gabinet wiedeński nie 
zmieni swej polityki zewnętrznej, nie zer
wie z Piusami, nie zbliżj się stanowczo 
do Francji i Anglii, ta k , że o przyjaźń 
Moskwy troszczyć się nie będzie potrze
bował, przeciwnie, nawet przeciw niej bę
dzie mógł się zwrócić, tak długi i o zmia
nie stanowczej w polityce wewnętrznej co 
do Galicji mowy być r.ie może. O tern 
Polacy przedewszystkiem pamiętać po
winni chcąc osądzić sprawiedliwie czyn- 
n°śv*i obecnego ministerstwa, które ten 
stan rzeczy objęło po poprzedniem, i gdy- 
bj nawet chciało, tak prędko zmienić go 
Ule m o ż e . P i e i « Cj p o tr z e b a  a b y  z  g iu n tu  
Zmieniła się i rozwinęła jego polityka 
Włoska i niemiecka, a i wewnątrz przy
szła Austrja do usiałeuia stosunków, do 
większych sił materjalnych i moralnych, 
tak aby mogła się oprzeć Prusom i Mo
skwie , a wtedy dopiero spodziewać się 
można, że i co do Galicji nie bęazie się 
oglądać na Moskwę, mając otuchę i w 
Własnych siłach i w przymierzu francu- 
zko-jjigitiskiem.

Czj w sprawie włoskiej przyjdzie do 
porozumienia z Francją, dotąd jest rzeczą 
niepewną. Gabinet paryzki dotąd nie przy
chyla się ani na stronę Austrji, ani na 
stronę Prus, ale zostawia rzecz aż do dal 
Bzego rozwoju, zachowując dotychczasową 
swa politykę, to jest czyniąc nadzieję i 
dodając otuchy obu państwom. Widać więc

żc ani Austrja nie czyni mu dotąd dosta
tecznych ustępstw w sprawie rzymskiej i 
w ogóle w sprawie włoskiej, ani propo
zycje Prus nie są tak daleko sięgające i 
jasne, aby stanowczo ku nim Francja mo
gła się przychylić. Status quo potrwa więc 
jeszcze dalej przez czas jakiś, dopokądw 
dalszym rozwoju sprawy niemiecko-hol- 
sztyńskiej lub w rozwoju sprawy włoskiej, 
z powodu wykonywania konwencji wrze
śniowej, nie stanie się koniecznością wyjść 
z niego, lub dopokąd kwestja pożyczki 
nie zniewoli Austrji do kroków stanow
czych.

Lecz gdyby i możliwa była transakcja 
między Francją a Austrją, lub między 
Francją a Prusami, to sam gabinet pary
ski w dzisiejszem położeniu rzeczy nie 
będzie w nią wchodził. Oglądać mu się 
potrzeba i na Anglię i wspólnie z nią za 
wierać umowy czy to w sprawie wło
skiej czy niemieckiej. Austrja usiłuje zbli
żyć się do zachodnich mocarstw mniej przez 
ustępstwa polityczne, a więcej przez za
warcie traktatów wolno-handluwycli No
wy minister handlu, Wiillerstorff, rozwią
zał komisję anglo-austrjacką, która obra
dowała nad możliwością i warunkami tra
ktatu handlowego z Anglią, a złożona 
przez dawniejsze ministerstwo z samych 
nieprzychylnych temu traktatowi osób, 
była głównym powodem iż zasiadający w 
niej Anglicy rozgniewani wyjechali z Wie
dnia i postanowili nie wracać, dopokąd 
skład tej komisji ze strony Austrji nie 
będzie zmieniony. Teraz układy te ma sa
mo ministerstwo handlu prowadzić, spo 
Jziewać się więc należy, że łai wiej przyj
dą do skutku. W Wiedniu wahać się mają 
je d y n ie  , czy pierwej z Francją lub czy 
pierwej z A n g lią  t r a k ta t  te n  ma być z a 
warty. Zdaje się jednak, iż gdy chodzi 
teraz o to, aby ująć tak finansistów fran- 
cuzkich jalc i angielskich dla agitującej 
się obecnie pożyczki, traktaty handlowe 
z Anglią i Francją równocześnie bedą 
prowadzone.

Lecz czy temi traktatami spowodowa
ne oba mocarstwa zachodnie stanowczo 
przejdą na s tro n ę  A u s tr j i ,  n a w e t bez w a 
żniejszych ustępstw we Włoszech, to rze
czą jest więcej niż wątpliwą, a jeszcze 
wątpliwszą jest czy Austija gotowa bę
dzie pójść lak daleko w tych ustępstwach, 
jak tego życzą sobie Francja i Anglia.

Przegląd polityczny.
Austrja. Peszteńskie dzienniki mianowicie 

organa Deaka Pesti Naplo i Pester Lloyd ogłasza
ją  w całości mowę do wyborców, Treforta, zna
komitego pisarza ekonomiczno-narodowego. W spo
minaliśmy wczoraj o tej mowie, zasługującej słu
sznie na uwagę. Mowa jego  składała się z 2ch 
części, z politycznej i ekonomicznej. W części 
politycznej progi amu swego wykazywał mówca, 
że niezawisłość Węgiei na podstawie sanacji 
pragmatycznej jest główną myślą jego ’ wiary 
politycznej. Stosunek W ęgier do związkn 
krajów, nazwanych „monarchia austrjaoką1 ma 
określić sejm. D la konstytucji innych nie węgier
skich krajów monarchii, powinny W ęgry jak  n a j
większe okazywać współczucie. Monarchia je 
dnak może jedynie, zdaniem mówcy, na podsta
wie dualizmu być zorganizowaną. Nie wątpi on, 
że sejm słu&zue i politybżnie możliwe żądani i, 
innych w W ęgrzech osiadłych narodowości, u 
względni. Treścią drugiej części programu pod- 
względem ekonomiczno-naiodowym, było doma
ganie się wolności. ,,Mój program ekonomiczny 
aa  się ująć we dwa słowa: wulność ekonomi
czna. Wolności tej będę się dla kraju domagać, 
wolności ziemi, przemysłu, handlu 1 obrotu pie
niężnego. Jeżeli tych wolności w życie wpro
wadzić nie możemy, nie pomoże nam wolność 
polityczna, jakkolw iek wielce szacowna.'*

Uwzględniając autonomię W ęgier, która na 
najobszerniejszej podstaw.e wejść ma lan. w ży
cie , postanowił rząd ja k  utrzymuje O en Con., 
aby wszyscy więźniowie węgierscy polityczni 
ze stanu cywilnego tyiko w więzieniach krajo
wych, t. j w granicach królestwa węgierskiego 
umieszczani był i j a nie iak teraz np. w Ołomuń
cu lub Josefstadzie. Podczas śledztwa mogą sie
dzieć tylko w więzieuiach komitatu peszteńskie- 
go. W razach wyjątkowych, jeżeli więzień jest 
zbyt niebezpiecznym , wolno go za porozumie
niem z władzą wojskową, w wojskowych wię
zieniach osadzić, lecz zawgze tylko w W ę
grzech*

Pest Naplo, organ Deaka, ogłasza niejako 
dla uspokojenia dzienników wiedenskicn, żepro- 
gramy i mowy kandydatów wobec wyborców, 
w yrażają Jedynie ominie osobiste mówców, z 
który en żadnych niepokojących wniosków wy
prowadzać nie można. Cokolwiekbądź mówią te 
programy t ł  jednak zaprzeczyć się nie da, że 
są sprawy wspólne, oparte tak na sankcji pra 
gmatycznoj jmt i na ustawach z r. 1848 Należy 
z ufnością toekać na sejm, który wyrazi nie o- 
pinie pojedynczych osób, lecz uchwały narodu. 
Hon, organ Stronnictwa rezolucjoniotów, oświad
cza , że tylko osoba monarchy je s t wspólną 
wszystkim krajom Aust. |i -  - wszystko inne jes t 
sprawą domową. •

Z tych dwóch przytoczonych artykułów, 
dwóch głównych organów węgierskich widać, 
że każde ze stronnictw węgierskich odmiennie 
na przyszłą organizację państwa zapatruje się.

W C z e c h  i c h  pracuje stronnictwo narodo
we nad pojednaniem żywiołu czesb iego i nie- 
miecKiego, i usiło wania łe popierane przez dzien
niki, jak  Narodni Listy, Naród i Politik, nie pozo
stają bez skutku, choć stronnictwo centralisty
czne w Czechach dość silne, stawia takiej zgo
dzie przeszkody.

Morawska Orlice, organ narodowego stronni
ctwa morawskiego, przemawia gorąco za wspól
nym sejmem krajów  korony czeskiej. „Jesteśmy 
gotowi — mówi Mur. Orl. w jed n jm  z ostatnich 
artykułów dać państwu co należy się pań
stwu, J e  mgdy bez Czech albo przeciw Cze
chom. Nasza autonomia nie obchodzi Czechów i 

I nigdy Czechia nie wdzierała się w nią, ale p ra
wa państwowego korony czesniej jesteśm y obo
wiązani bronić wszyscy C zesi, Morawianie i 
Szlązacy (?). Nie znamy państwa morawskiego, 
znamy tylko królestwo czeskie, którego człon
kiem autonomicznym jest Morawia, a koroną o- 
wego państwa czeskiego jest na3za Morawia, 
połączona z innemi Królestwami i ki ajami, które 
są podległe naszemu cesarzowi i królowi."

Spór o iluminacje Pragi w dniu 20. b. m. 
trwa ciągle między dziennikami czeskiemi. Nie
miecki pragski Tugesbothe w oła: „nie będziemy 
iluminować". Nar. Li„ty, Naród, Politifc mówią, 
będziemy iluminować, a ultraniemiecka Bohemia 
powiada, że iluminować nie będzie, lecz okna 
swoje zaasekuruje. Urzędowa Prager Ztg., k tóra 
także się w spór ten wmięszała, radzi, żeby pie
niądze zamiast na iluminację, uzyć na ceie dc 
broczynne.

Zandarm erja krajowa zostanie także zreor
ganizowaną. w jaki sposób ta reorganizacja 
nastąpi, niewiadomo jeszcze. Jsdui utrzym ują, 
że z istniejących dziesięciu pułków będzie u- 
tworzonycb tylko 10 batalionów, inni mówią, że 
z tych 10 pułków utworzonych będzie 18 Ko
mend żandarmerji z pułkownikiem tub oficerem 
sztabowym na czele, pod inspekcją jenera ła  w 
Wiedniu. Na każden sposób nastąpi znaczna re 
dukcja żandarmerji, a mianowicie oficerów szta
bowych i wyższych; wszystkiego ma pozostać 
tylko 18 oficerów sztabowych żandarmerji.

Z ł  uncji podaje najświeższe wiadomości 
podana niżej korespondencja. D. 12. hm. cesar
stwo z następcą przybyli do St. Cloud. Pisma 
półurzędowe zarzucają sobis wzajemnie braK li- 
feetsaliznyi, a rząd obsypuje pisma niezawisłe 
gradem  ostrzeżeń

Rzym. W edług telegramu z Florenąji d. 12. 
donosi depesna z Rzymu, że F rancja uwiadomi
ła  papiszkiego ministra wojny, iż wojska oku 
pacyjne irancuzkte m ają się w styczniu ściągać 
do Rzymu, Viterbc i Ćmttavechii"

A n g lia . Mominy Post potwierdza, że mini
ster spraw zagr. Stanów Zjednoczonych, Seward, 
żąda od Anglii wynagrodzeń za szkody, poczy
nione obywatelom Stanów od korsarzów Połu
dnia, i dodaje, że Anglia żądania te odrzuci j a 
ko je j ubliżające, Do wojny zapewne ztąd lie 
przyjdzie, i skończy się na kompromisie

H iszpania. Saragosie pokój zupełnie 
przywrócony i sądy zwyczajne wzięły proces u- 
więzionych w swoja ręce.

Turcja. Le  Stambułu donoszą o wzmaga
jącej się agitacji między ludami dowiańskiem i 
tureczczyżnj, nietylko w Serbii ale i w Bosuii 
i Hercegowinie. Jak  piszą z Serajew a, sprowa
dzają do Bosnii znaczne zapasy broni. W Se 
rajewie ma się dla nadam i szkołom kierunku 
antiserbskiego zebrać tureckie stowarzyszenie o- 
światy, które chce działać za pośrednictwem 
sturczonych Serbów.

TEATR POLSKI.

p Zapowiedziane na piątek przedstawienie Zemsty 
* redry, zajęło mocno publiczność naszą. Obecni 
artyści mieli wystąpić w sztuce, która uchodziła i 
Uchodzi za uprzywilejowaną dła sceny lwowskiej 
i dwóiyL je j m srrzów , dla których napisał ją  
nieśmiertelny au to r, i którjcL imiona nazawsze 
z nią będą złączone.

Słyszeliśmy zdania, że przez cześć nie go
dziło się dawać Zemsty w kilka miesięcy po zgu
bie Nowakowskiego. Nie piszemy się na to zda
nie. Cześć dla zasługi zmarłych jes t obowiąz
kiem świętym, i mało można, tuszyć o społeczeń

stw ie  i narodzie, które tego przykazania oby
watelskiego zapom inają; aJe nie mniejsze też 
m ają Drawo żyjący — chodzi tylko „ słuszne 
tego obuwiązku a prawa pogodzenie. Zemsta nie- 
zawoani* już nigdy nie będzie tak oddaną, jak  
gdy grad  w ni< j Nowakowski i Smochowski w 
głównych, a Starzewski i inni szkoły starej w ro
lach podrzędnych. D la c a ł o ś c i  było już uszczerb
kiem , kiedy drobna rola Perełki z rąk Krupi- 
okiego przeszłu w inne. Na to nie poradzą je 
dnak w przyszłości ani takie talenta jak  dwóch 
Wspi mnianych mistrzów, ani też klasyczna szko- 
ła gry, jak a  ż nimi schodzi do grobu : — przy 
'równych pod każdym innym względem warun
kach przyszłym eraezom Zemsty braknie prze
jęc ia  się żywą jeszcze tradycją, a tej nie odtwo
rzy żadne .atehnienie artystyczne. Bo nie cho
dzi tu o odtworzenie treści, ale formy. Któryż 
artysta po Nowakowskim potrafi chodzić w kon- 
tuszu ? pytania to zadawali sobie ci, co jeszcze 
byli tej tradj cji kontuszowej ostatnimi przedsta
wicielami i ci co te postacie kontuszowe żywo

jeszcze pamiętają. Pozostały takie same obowią
zki obywatelskie" szlachty, jak  były za Oześnika 
i Rejenta, pozostały też je j cnoty — ale inne 
dzisiaj wychowanie i stosunki polityczne i do
mowe, l. j. stara forma zeszła do grobu, a w ła
śnie ta  forma jes t osnową Zemty.

Ale zarazem to też przyczyna, iż Zemstę 
powinno się dawać dzisiaj jak najczęściej, do
póki żyją jeszcze ludzie co Kontuszowców p a
miętają, dopóki między publicznością żyje j e 
szcze w cale., świeżości pamięć g rj Nowakow- 
sk.ego, dopóki jeszcze Smochowski i Aszperge- 
rowa mogą młodemu pok ileniu naszej sceny 
przykładem albo radą przekazać trądyeję, jak  
się Zemstę grać powinno.

Nie chodzi tu bowiem o komedję, chociaż 
to utwór Fredry, ale o rzecz daleko ważniejszą. 
W dziejach literatury ojczystej wystawił sobie 
Fredro niespożyty pomnik daleko doskonalszemi 
utworami jak  Ze.nsta, k tóra pod względem zasad 
sztuki mnogie posiada w ady; a przecież w pa
mięci narodu nie zapisał się tak potężnie ża
dnym utworem, ja k  Zemstą. Komt-dja ta, łak 
jak  jest, naw et wauami swemi, przedstawia nam 
żywJ: namacalny obraz z przeszłości, któremu 
podobne posialam y tylko w Pamiętnikach Paska, 
Panu, Tadeuszu i Pamiętnikach Soplicy. Każdy syn 
tej przeszłością każdy pisarz, artysta, chcąc so
bie żdać z uiej sprawę, chcąc uwidcmić sobie 
drogie przodków postacie, musi jak  do pomni- 
J ó_w Krakuwa, io mogił ruskich, do konstytueyj 
sejmowych, pukać do tych dzieł pisanych. Przy- 
czem pamiętać trzeba, że Zemstn pojawiła się 
znaczny czas przed wszystkiemi tamtemi utwo
rami Powiedzieliśmy, że nawet wady Zemsty 
są wyrazem czasu. Do takich wad policzyć na
leży zbyt czarne narysowanie Milczka — ależ 
właśnie wtedy, kiedy jeszcze żyli cześuicy, kie
dy Fredro pisał tę komedję, panowała odraza

do palestry, a jc ili odraza ta — chociaż zna
cznie osłe liona przeszła aż na nas, je s t to 
raczej winą trad y c ji, jak  dzisiejszej palestry 
(adwokatów).

Zemsta jest komedją, czasami zakrawa na
wet aa. krotochwilę — a przecież patrzącemu 
na nią nie tylko okiem pospolitego widza, ła
knącego zabawy za swoich kilkanaście lub kil
kadziesiąt groszy, wyciska ona łzy mimowolne, 
napełnia go uczuciem niemal religijnem, silniej- 
szern może jak  najwznioślejszy dramat lub 
tfagiedja. Nietylko dla tego, że patrząc na, Zem
stę, to jakbyśm y stali u mogiły, u pomnika wiel
kiej, mimo wielkich przewinień, i zacnej, mimo 
'naczńych wad i przywar przeszłości, któia nie 
była w ręku aniołów, ale ułomnych ludzi Po 
święćmy wdzięczność dla zasług jej, modlitwę 
dla je j grzechów, naślaauiuy  je j cnoty, napra
wiajmy je j winy - - i odejdźmy spokojni od tych 
mof?ił do pracy naszej, bo wielkie mamy obo- 1 
wiązki jako synowie naszych przodków , ale 
większe jeszcze jako potomności ojcowie. I nie 
w tem leży dla nas tragiczność Zemsty. Ale 
przypatrzmyź się temu poważnemu Cześnikowi. 
stary a czerstwy, rubaszny a me prostak, u- 
party a czuły, raptus a łagodny, skory do waśni 
sąsiedzkiej a religijnie pełniący prawa, któremi 
shyą społeczeństwa i narody, człowiek ułonmy a 
w najwyższem znaczeniu zacny i złoty — to o- 
gtoł szlachty starej. Przypatrzmy się Rejentowi 
układny a czujący zawsze swoją godność, cza
sami podły z przywary a rycerski z wychowa- 
nia — to czarno narysowany wyjątek, a jednak  
nie Iicliy. A reszta dworzan i familiantów! 
Wszystkie te postacie bez uniżenia uściśniesz 
za- kolana, serdecznie porwiesz w objęcia, cL ’- 
tree iir^prz .baczysz. Z drugiej strony ten lichy, 
głupi Papkin, to czysty Moskal —■ istne fatum 
okropne, wiszące nad tem społeczeństwem, na
rodem. Przebiegaijmyż cały długi szereg lat od

czasu, gdy się odbywa Zemsto, do czasów niniej
szych. Cźeraże tak srodze zawiniła ta szlachta, 
że odarto ją  z praw człowieka., że dzieci je j jak  
szczenięta porywają, że jak  dzikich Indjań pę 
dzą ją  z siedziby ojców ? Ozemże zasłużył ten 
praporszczyk, aby mu dostał się kiedyś w dło
nie k> wawy knut Murawiewa?

Ale nie tu koniec inaczej musielibyśmy do 
bluzmerczego krzyku wysilić ostatnie piersi" na
szych tchnienie, zap y tać ; A gdzie jes t Bóg ? i 
unrzeć, umrzeć czemprędzej, dupók jeszcze na 
drogiej ojeów ziemi wolno złożyć głowę. Ale 
mamy w Zemście trzy ustępy, które dopełniają 
przykaz n prawdziwej tragedii, a widz przera
żony wycł dzi w końcu z otucLą w sercu i pogodą 
na Czole. Ten i ustępami s ą :  apostrofa do szabli 
barskiej, upokorzenie się zapamiętałego szlachci
ca gay na gościa podnieść chciał oręż gw ałtu ,' 
i ostatnia scena, kończąca waśń sąsiedzką wie! ■ 
kiem słowem - Zgoda, zgoda, zgoda!

Poy\ iadają, że Fredro napisał Zemstę dla No
wakowskiego i Smocbowskiego. Zgoda na to, że 
malując Cześnika i Rejenta, z lubością poglądał 
na obu m istrzów, jak mu oddadzą na deskach 
te dwie postacie narodowe. Ale czyż mógł poeta 
genialny, patrjota co dopiero co wtrącił w po- 
cnwę szablę legionów, sięgnąć w Bam?" rdzeń ży
cia polskiego, a napisać tylko utwór okoliczno
ściowy ? Wyższe nim kierowało natchnienie i 
sprawiło, że nawet wady komedji stały się dla 
potomności skarbem, i w ogóle cała komedja, 
mimo usterek estetycznych, najdroższa d la n a
rodu w najpóźniejsze czasj' — a 7 komedji, po
ruszającej się w bardzo ciasnych w ęgłach sto
sunków prywatni ch, domowych i sąsiedzkich, u- 
tworzyły dzieje tragiedję narodową.

To leż starzy artyści z szczególną czcią, n ie
ma. — iż tak powiemy - religijną, przystepy- 
wali do grania tej sztuki, chociaż g r j i  jjjf nie-
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Ziemie polskie. W W ilnie odbyły się w 
połowie września rewizje we wszystkich księ
garniach i drukarniach. Celem oczywiście jed y 
nie prześladowanie polskiego żywiołu. Niegdyś 
za czasów polskich było dosyć drukarń na L i
twie i na Rusi, naw et po małych miastach. Osta- 
tiiiemi czasami wydawnictwo polskie i moskie
wskie skupiło się w Kijowie i Wilnie, teraz od 
lat kilku nic polskiego nie wydrukowano, a dru
karnie wileńskie zmuszone były zobowiązać się, 
że bez pozwolenia komitetu cenzury, przez Mu- 
rawiewa ustanowionego nic nie przyjmą do 
d ru tu , a od roku 1863 ustanowiono osobnych 
policjantów do czuwania nad robotami w dru
karniach. Nawet książek żmudzkich drukować 
nie wolno, bo Murawiew nakazał do narzecza 
żmudzkiego alfabet grażdański. Nawet kalenda
rza żmudzkiego, nie mówiąc wcale o zakazanym 
polskim, drukować ani sprowadzać z zagranicy 
nie wolno. Otóż teraz przedsiębrano rewizje, 
czy gdzie co zakazanego^tj. polskiego lub żmudz
kiego się nie znajdzie, i istotnie w księgarni Za
wadzkiego, która dawniej przed wydaniem za
kazu 5 do 10 tysięcy egzemplarzy dzieł żmudz
kich pismem łacińskim rocznie wydawała, zna 
leziono dawne zapasy, i pod pozorem że to dru
ki z czasów pozakazowych, wsadzono Zawadz
kiego do więzienia, oskarżono go, że świeże 
druki antydatował, a księgarnię zamknięto, cnoć 
wobec istniejących przepisów niepodobieństwem 
nawet było wydrukować co po wydaniu zakazu.

Prześladowanie katolicyzmu a szerzenie szy 
zmy postępuje ciągle. W samem Wilnie budu
ją  ośm nowych cerkwi.

Uwięzienia me ustają. Dwa razy na ty
dzień w ysełają z W ilna w głąb państwa mo
skiewskiego po 100 do_ 200 osób , między któ- 
remi wiele kobiet i dzieci.

Kary pieniężne za używanie języka pol
skiego w miejscach publicznych nie ustają Kup
ców, traktjerników, kawiarzy i t. d. karzą nie- 
tylko za to, jeżeli sami używają języka zakasa
nego, ale muszą oni płacić kary za gości swo
ich , jeżeli ci z nimi lub pomiędzj sobą mówią 
po polsku.

Policjanci m ają nakaz przestrzegania, aby 
na targach nie liczono na złote i g ro sze , lecz 
na ruble i kopiejki. Każdy winowajca płaci ru
bla kary, co w dnie targowe do 200 rubli Kary 
wynosi.

W kościołach i cerkwiach, kto podczas na
bożeństwa za cara nie wstanie lub przed tern 
nabożeństwem wyjdzie, ulega karze. Szlachcic 
płaci 50, mieszczanin 15, a chłop 5 rubli kary.

Donosiliśmy już o wyroku śmierci, spełnio
nym na W ładysławie Bielikowiczu, byłym uczniu 
gimnazjalnym", posądzonym o podpalenie wsiNo- 
wostarinskaja Słoboda w gubernii niżegrodzkiej, 
dokąd Bielikowicza Murawiew, jako podejrzane
go o udział w powstaniu zasłał. Bielikowicz 
padł widocznie ofiarą polityki m oskiew skiej; 
rozstrzelano go, aby poprzeć oszczerstwa głoszo
ne w dziennikach moskiewskich, jakoby Polacy 
palili wsie i miasta własne i moskiewskie. 
Śledztwo i sądy moskiewskie, odbywane w cie
mnościach, używają jak  wiadomo dla zmuszenia 
do zeznań wszelkich środków, począwszy od gło
du a skończywszy na biciu, więc gdyby sam 
Bielikowicz się przyznał, jeszcze o sprawiedli
wości wyroku wątpić by można, tym razem je 
dnak nie ma w wyroku wzmianki o przyznaniu 
się skazanego do winy. W sprawie tej piszą z 
Litwy do Dzień. Pozn. co następuje :

Protokoły śledztwa ogłoszone nie zostały na
wet w streszczeniu, wyrok sądu wcale nie wymo- 
tywowany, powiada tylko, że obwiniony „zupeł
nie przekonany został wynalezionemi przez sąd 
dowodami i zeznaniami świadków.“ Nie ma tu 
Całkiem mowy o przyznaniu się obwinionego, 
widać więc, że tego nie było, pomimo użycia 
zwykłych środków.

Jakie to sąd wynalazł dowody, jacy  świad
kowie i jakie porobili zeznania ? O tern wszy- 
stkiem nic nie powiedziano. Wiemy, że Bieliko
wicz na gorącym uczynku złapany nie był, bo 
w takim razie i pożar nie mógł by się rozsze
rzyć, ja k  to miało miejsce, bo kilkadziesiąt do
mów spłonęło, i komisja nie potrzebowała by go

trzymać w więzieniu przez cztery blisko mie
siące. Długość śledztwa tłómaczy się jedynie 
nadzieją wyciśnięcia zeznania na obwinionym 
młodzieńcu, dla oskarżenia którego, przy obu
dzonej przez moskiewskie dziennikarstwo niena
wiści, dosyć było, że się na miejscu pożaru znaj
dował. Owóż, zeznania świadków, na które się 
wyrok powołuje, widocznie tylko do tej jedno- 
czesności pobytu Bielikowicza i wybuchu poża
ru w Nowostarinskaja ściągać się mogą, ja k  to 
niewątpliwie stwierdza długość śledztwa obwi
nionego. Bardzo nawet być może, iż Bieliko
wicz, jeźli spostrzegł ogień, bardzo był tern zmie
szany, wiedząc z niedawnych przykładów P e
tersburga i Symbirska, jak  sobie w takim razie 
czerń przez dziennikarstwo podbuazona z Pola
kami postępowała.

Dla zgubienia tedy Bielikowicza wystarczy
ło, że był Polakiem, i że się w miejscu pożaru 
znajdował. Przypomina to inną sprawę w Miń
sku, gdzie przeciwko obwinionemu o podpalenie 
więcej i jeszcze bardziej w oczy bijących pozo
rów świadczyło, a przecież winowajcą nie był. 
Mówimy tu o starozakonnym właścicielu nie
wielkiego domku, którego aresztowano jako 
podpalacza, bo wnet po jego wyjściu, z pod 
strychu własnego domu dach tegoż się zapa
lił. Obwiniono go o chęć wzięcia wynagro
dzenia z towarzystwa zabezpieczeń, zapieranie 
się biednego człowieka, i tak już strapionego 
szkodą przez ogień wyrządzoną, nic nie pomo
gły. Dopiero się pokazało, że domek jego  wcale 
zabezpieczonym nie był, a gmina żydowska i 
inni mieszkańcy wstawili się za obwinionym, 
który zawsze znany był z uczciwości. Jakkol
wiek uratowało go to od śmierci, dotąd jednak 
siedzi w turmie. Owoż postawmy na miejscu 
życzliwych współwierców i sąsiadów rozfanaty- 
zowaną ludność m oskiew ską, a nieszczęśliwy 
wisiałby pewnie. Bielikowicz został rozstrzelany, 
a niezasłużona śmierć jego jeszcze ma bardziej 
ugruntować potwarcze obelgi na cały naród 
przez oprawców miotane !

rzeczy: Centraliści, a po części autonomiśei nie
mieccy dowodzą, że kraje z tej strony Litawy 
położone, p o w i n n y  mieć wspólną reprezenta
cję, nakształt Rady państwa ścieśnionej (engerer

Od wydawnictwa.
Ogłaszamy prenumeratę na G azetę 

N a ro d o w ą :
Ńa półtrzecia miesiąca, od dnia 16. 

października do końca grudnia 1865,
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  4 z łr. — ct. 
w  m ie jsca  3 „ 10

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 13. października.

A  Jak  gdyby murem chińskim oddzielone 
od siebie były dwie części m onarchii; z tej stro
ny Litawy cisza i apatja, z tamtej ruch i życie. 
Sejm węgierski ma się później zebrać o dni k il
kanaście, jak  w innyeh Krajach, a przecież dziś 
już zajmują się tam wyborami sejmowemi, i po
rozumiewają ludzie polityczni w sprawach pu
blicznych.

I tak z powodu bytności kanclerza nadwor
nego w Peszcie, zebrało się u tawernika, baro
na Sennyey, kilka znakomitych osób,fmiędzy nimi 
judex curiae hr. Apponyi i b. radca nadworny 
Szógyenyi, i obradowali nad ułożeniem formy, 
w jak ą  ubrać wypada zaprosiny Najj. Pana do 
otwarcia sejmu węgierskiego.

Chodzi o sposób odpowiedni tradycjom i 
prawom kraju, by się ustrzedz prejudykatu nie
legalnego na przyszłość. Praw a węgierskie ro
bią bowiem rozróżnienia na pozór drobne co do 
stosunku narodowej reprezentacji do króla przed 
i po koronacji.

Prejudykata w polityce w e w n ę t r z n e j  są 
w ogóle niemałej a w każdym razie większej' 
wagi jak  w polityce z e w n ę t r z n e j ,  bo w t e j  
ja k  doświadczenie uczy, ostatecznie na sile oprzeć 
się można, w t a m t e j  Ii tylko na prawie i pra- 
wności.

Przykład świeży posłuży do ilustrowania

Reichsrath) dla tego, że sejmy tych krajów  na
podstawie patentu lutowego wybrały delegatów i 
ci zasiadali na ławach Rady państwa i obrado
wali nad przedmiotami, które się tyczyły li ty l
ko prowincyj słowiańsko-niemieckich, a zatem, 
powiadają, zaakceptowali i uznali potrzebę 
wspólnych obrad. Oto prejudykat, choć może 
niezbyt trafny, ale zawsze dowodzący, ż e w  po
dobnych razach dobrze się namyślać przystoi, 
czy? i co? z powodów dogodności momentalnej 
(Opportunitat) zrobić, a co zaniechać wypada.

W ęgrzy wszędzie do protokołów p rz y |w y  
borach wpisują protesta przeciw brakowi form 
legalnych, to jest, że komitaty nie zostały przed 
wyborami restaurowanemi, poczem przystępują 
do ukonstytuowania komisyj centralnych, które 
się zajmować m ają wyborami do sejmu.

Przez zaprotokołowanie protestacji zape
wniają sobie drogę legalną nadal, i zapobiegają 
możności odwoływania się na fakt, że w roku 
1865 odbywały się wybory do sejmu bez pra
wnego urządzenia komitatów.

Autonomia powinna być strzeżoną w małem
jak  wielkiem. Wyrzeczona w zasadzie, jest .le
szcze martwą lite rą , dopiero wprowadzona w 
życie, a bardziej jeszcze zastosowywana n ak aż  
dym punkcie i broniona wytrwale, staje się rze
czywistością. Na tej drodze tylko stosunki się 
polepszają i społeczeństwo nabiera hartu i mo
ralnie się przeobraża. Od przeciwników uczyć 
s ię , z nich wzór brać trzeba jak  sobie postę
pować.

Absolutyzm centralistyczny zagarniał wszy
stko ; nikomu też nie dozwalał mieszać się do 
jakiejbądź sprawy — choćby osobistej.

Jeśli więc samorząd ma być prawdą, to pro
sta logika prowadzi do odsuwania wszelkich 
wpływów przeciwnych, choćby pochodziły z 
góry.

Z tego punktu wyjścia zapatrywać się wol
no na obwieszczenie reprezentacji miasta Pragi, 
która powiada,, że w myśl postanowienia Rady 
miejskiej w dniu 20. października, jako w roczni
cę dyplomu odbędzie się solenne nabożeństwo w 
kościele katedralnym i że wieczór miejskie bu
dynki oświetlone będą ; obywatele zaś miasta za
praszają się do brania wspóudziału w tej lojal
nej manifestacji.

Urzędowa niemiecka gazeta, Prager Zeitung, 
uznała potrzebę dać swoje prywatne wotum w 
tej niewinnej sprawie. Po zapadłej uchwale ra 
dy miejskiej w duchu powyższym, Prager Ztg. 
wystosowała artykuł przeciw objawom radości 
stolicy Czech. Chciała dowieść, że dość czasu 
będzie później cieszyć się , teraz stosowniej bę
dzie spełnić jakikolw iek akt humanitarny i t. d. 
Była to może próba, by się dowiedzieć, czy re 
prezentacja miasta Pragi ceni wysoko swe atry- 
bucje autonom iczne; a może też przyzw yczaje
nie biurokratyczne, mieszania się do wszystkie-
f o — spowodowało tę protekcyjną ekspektorację, 

ość na te m , że postanowienie reprezentacji 
miasta zmienionem nie zostało.

W W ęgrzech zrobiono jeden krok naprzód 
w rozszerzeniu praw  autonomicznych. Odtąd wię
źniowie polityczni odsiadywać będą kary (jeżli 
osądzeni zostaną przez tabula regia, która dla 
przestępstw politycznych jest pierwsząinstancją), 
w domach karnych węgierskich.

Powiadają także, że urządzenie „towarzy
stwa węgiersko-przemysłowego“ jest zapewnio
ne, i. już otrzymało najwyższą sankcję.

Siedziba Towarzystwa będzie w Peszcie.
Ani o organizacji wewnętrznej ani o pożycz

ce nie ma nie pewnego. Independance belge przy
niosła wiadomość, jakoby rząd zamyślał urządzić 
Izbę wyborczą i senat, złożony z człouków wszy
stkich prowincyj zostawiając sobie prawo wybo 
ru jednej trzeciej częśtd seaatorów. Zdaje się, 
że kombinacja ta jes t czystym domysłem, chodzi 
bowiem przedewszystkiem o jasne określenie sto
sunku W ęgier do monarchii austrjackiej ; a w te
dy się dopiero okaże, na co W ęgrzy przystaną, 
a od czego rząd austrjacki nie odstąpi. Dziś

już stawiać horoskop dla przyszłej polityki we
wnętrznej, byłoby przedwcześnie. Są ludzie, 
którzy źle obznajomieni z teraźniejszym stanem 
rzeczy w W ęgrzech przepowiadają, że albo sejm 
się nie zbierze, albo jeśli się zbierze partja 
skrajna (rezolucjonistów) będzie miała większość 
na sejmie.

Widziałem się z człowiekiem nieparcjalnym, 
który przez lat kilkanaście mieszkał w W ę
grzech a teraz mieszka dla stosunków famiiij- 
nyeh^ we Włoszech, i który onegdaj wrócił z 
"Węgier (gdzie bawił prz&z 3 miesiące), ten nu 
zaręczał na wszystko, że partja  D eaka w całym 
kraju jest w bardzo znacznej większości, że 
partja  Eona tu i owdzie tylko ma zwolenników 
a jeszcze mniej ludzi politycznych, którym się 
uda wejść do sejmu. O Kroatach z mniejszą 
pewnością m ów ił: co się zaś tyczy dwóch na
rodowości, żywiołowi węgierskiemu przeciwnych 
w Siedmiogrodzie, Wołochach i Sasach, powia
da , że jedni nie ufają drugim , i z dwojga 
złego wybiorą mniejsze, to j e s t : Unię z .Wę
grami. — Zakończę wiadomością lokalną ifet 

" Koło Wiednia jes t piękna okolica leśna, 
Bruki; w oddalonej części Hinterbrunl zwanej, 
założono szkołę leśną, w której uczniowie z na
turą drzew, sposobami ich rozmnażania, utrzy
mywania, m ają być oswojeni i wychodzić z tej 
szkoły (W aldbaumschule) jako gospodarze laso
wi. Przy otwarciu tej szkoły miał mowę br. 
DoblhotT, posiadacz ziemski w Niższej Austrji, 
dziękując rządowi i towarzystwu rolniczemu 
austr. za protekcję itd. Odpowiedział na tę mo
wę imieniem towarzystwa gospodarskiego" Niż
szej Austrji, ks. Karol Jabłonowski.

a

Hr, W alewscy wracają z Biarritz równocze
śnie z cesarstwem. Hr. W. zatrzyma się jednak

wiadomo naw et ile już razy, chociaż wiedzieli iż 
grać dobrze będą; a publiczność przybyw ała na 
przedstawienia Zemsty, gdyby na uroczystość sce
niczną, kończącą się zwykle solennym a weso
łym polonezem, w którym przewodził Nowa
kowski. Dziwnie przypominały się wówczas z 
Pana Tadeusza słowa, gdy wskazując na Podko
morzego,

brzm ią  zew sząd  o k r z y k i :
„Ach to może o sta tn i! patrzcie, patrzcie młodzi, 
Może ostatni, eo poloneza wodzi P

Ale to przeszło, a wobec nas staje p y tan ie : 
jak  po Nowakowskim artysta sceny polskiej 
ma grać Czesm ka? Napomknęliśmy już z góry, 
że tak samo ja k  on, grać g0 hie może, z przy
czyn, które się nie ugną nawet przed najtęż
szym talentem, tak  samo jak  we Francji dzi
siaj już nikt, naw et najkonser-watywniejszy le- 

■ gitymista nie odda dokładnie markiza Rejencji. 
Zresztą zasady estetyki są przeciwne wszelkie
mu kopiowaniu. Genialny artysta zawsze coś po
siada swego, czego żaden inny, nawet równie 
genialny, a miernego artysty kopiować nie war
to ; — z drugiej strony zdolny artysta sam coś 
dobrego utworzy z własnego ducha, a o komedian
tach nie ma co i mówić. Ale są granice, które 
obowiązują każdego artystę; i tak pominąwszy 
zasady piękna — sama właściwość roli. Nowa
kowskiemu, jako  Cześnikowi, nie byłoby pomo
gło i najwewnętrzniejsze wżycie się w strój, ru 
chy, zachowanie się, w formę starego szlachci
ca, gdyby nie jego trafne, głębokie zrozumienie 
roli. Był to Cześnik, ja k  go opisaliśmy powy
żej, któremu, jak  rybie stawu, zabrakło szerokie
go ruchu publicznego, więc rzucając się o ciasne 
szczeble klatki rybackiej, ściera się z swoimi 
sąsiady — wszystko to jednak pośród kopców 
wiejskiej posiadłości. Tymczasem p. Króliko
wski zrobił z niego jakiegoś to butnego zawa-

djakę zaściankowego, to znów jakiegoś bohate
ra tragiedji. Tym sposobem przepadła z krete
sem owa wielka, przez obznajomionych na
wet z nią widzów z dreszezą czci wyczekiwana 
scena, kiedy Cześnik, dobywszy szabli barskiej, 
zdejmuje czapkę, i jakby modlitwę wypowiada 
je j dzieje. Krótka ta scena, odsłaniała nam na
gle owe czasy cudów męztwa, cudów poświęce
nia i cudów nieba samego, śród których wal
czyli i ginęli rycerze Marji i jej klientki. Łza ci
snęła się gwałtownie, gdy spuściwszy ją  potem, 
próbował ręki i broni. I broń nie zawodziła, i 
ręka by nie zaw iodła—ale... więc schował ją  z 
westchnieniem do pochwy. Do tej próby nie dodał 
poeta słów, ale dał je  artysta mimiką — i pu
bliczność rozumiała. Była to u Nowakowskiego 
scena historyczna, godna całego poematu. Cóż 
robił p. Królikowski ? W ystąpił zamaszysto, za
wiesisto, bundiucznie, krzyknął, srodze poma
chał, jakby szermierz chełpliwy. W jednej tylko 
scenie, kiedy Cześnik zstępując po ślubie Klary 
z W acławem uradowany ze schodów, napotyka 
nagle w swoim domu Rejenta, i już dobywa k a
rabeli, i przypomina sobie, iż to gość, i kruszy 
się i upokarza w Bogu i zwyczaju narodowym— 
grał p. Królikowski jako artysta i zelektryzo
wał publiczność.

Przy takim sposobie gry, nie było miejsca 
dla tych tysięcznych drobnych a nieocenionych 
rysów, którem i poeta naszkicował zacnego "szla
chcica starej daty, a które Nowakowski uwyda
tniał, i każdy artysta uwydatniać powinien, tak 
starannie opracowywać, jak  Benvenuto Cellini 
swoje wyroby złotnicze. Bo przy całem swojem 
znaczeniu historycznem, Zemsta jfest komedją ro
dzajową, która w ten tylko sposób oddana być 
może.

Mylna g ra  pochodziła z mylnego pojęcia a r
tyzmu, które to pojęcie możnaby zupełnie zosta

wić wędrownym wirtuozom scenicznym. Jestto 
chęć aktora, ściągnięcia na siebie całej uwagi — 
i oklasków widza. Ale rola nie jes t dla aktora, 
tylko aktor dla ro l i ; a rola dla całości sztuki. 
Za przykładem p. Królikowskiego poszedł p. 
Linkowski (Papkin), nie chcąc .zgubić się śród 
bałwanów, któremi toczyły na wszystkie strony 
głos i giestykulacja pana K., i począł także 
ściągać na siebie uwagę widzów, chociaż zrazu 
zbyt może był oględnym. Papkin p. Linkowskie- 
go je s t głuptasem naiwnym; tymczasem według 
autora jes t to Moskal przebiegły : kaw alerski dla 
dam, udający zucha wobec szlachty, dla tego 
że tym sposobem myślał ująć sobie kobiety i 
zaimponować mężczyznom. Papkin pracuje ro
zumem, ale głupich, bo niestosownych używa 
środków. Gdyby sposoby Papkina się udawały, 
przestałby uchodzić za głupiego.

Za przykładem tych obu zdolnych, ale nie
fortunnie postępujących artystów, poszli tacy pp. 
Dębicki (Marszalek dworu Cześnika) i Baranow 
ski (Rejent). Twarze, z jakiem i wystąpili oni o- 
baj, należą do trumny a nie na scenę; niedo
łęga, jakiego przedstawił p. D., należy do szpita
lu ; czyż by mógł dla takiego popychadła mieć 
szacunek taki Cześnik lub Rejent? P. Baranow
ski zrobił z siebie łotra, któremu się daje 5 złr. 
aby się go zbyć, albo go się przez sługi wyprowa
dza, ale nie wyzywa na pojedynek, i takie łotry 
liche nie stają też do pojedynku, nie ważą się prze
kraczać progu Cześnika, który wojował pod Pu
łaskim. Dla czego ro lę , dla której nie był za 
małym Sm ochowski, dano aktorow i, który 
nawet głosu i mimiki jakotako stopniować nie 
umie — (a to jest nieodzownie potrzebnem w 
rozmowach Rejenta z robotnikami, z synem i P ap
kinem) — nie pojmujemy. Na każdy sposób ro
la ta należała się p. Kalicińskiemu. Wprawdzie 
na prowincji występował p. B. w roli R ejenta;

ale dla czegóż roli Marszałka nie dano p. Ga- 
lasiewiczowi, który ją  wcale dobrze oddaje, jak  
widzieliśmy we Lwowie ?

wz
B y ła  to zresztą próba pierwsza, pod wielu 

„ugledamj niebezpieczna, wyzywająca nawet do 
prześcignięcia się w — dobrem. Dalsze przedsta
wienia spodziewamy się pójdą lepiej, kiedy nie
które role będą stosowniej obsadzone, a artyści 
sumiennie przejdą w pamięci tę próbę pierwszą. 
Udała próba byłaby najgodniejszą i najmilszą 
dla śp. mistrza oznaką czci; nie mówiono b y
po nim, że, choć to nie jego wina, z świątyni 
sceny narodowej jeden z najpotężniejszych je j 
filarów, wziął z sobą na zawsze do grobu.
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P a ry ż  d. 11. października.
(K) Jutro wraca sesarz do Paryża. Noc dzi

siejszą przepędzą cesarstwo w Bordeaux. Króle
stwo portugalscy są tu także jutro spodziewani.

Monito, wieczorny dzisiejszy wspomina bar
dzo przychylnie o prawdopodobnem przyjściu 
do skutku traktatu handlowego między Zwiąż 
kiem Cłowym a królestwem Włoskiem za pośre
dnictwem Prus, które powtarzam to, w bliskich i 
dobrych dziś z gabinetem tuileryjskim zostają 
stosunkach. Pan Bismark miał niepospolitą u c e 
sarza zrobić konkietę, i zdaje się liczyć na jego 
poparcie pod wieloma i to ważnemi względami. 
Od kilku dni mówią tu istotnie o jakichś kon
szachtach względem Belgii, pogłosek tych jednak 
za mało mi prawdopodobnych nie powtarzam. Bis
mark został zaproszony do Compiegne, a jak  
utrzymują, ma tam przybyć także król belgijski. 
Poseł szwedzki na dworze tutejszym odwidzał 
kilkakrotnie hr. Bismarka i posła francuzkiego 
na dworze pruskim, p. Benedettego, który aż do 
powrotu cesarza tu bawi. Konferencje były 
dłuższe, mają one być w związku z obawami 
Szwecji, z powodu projektów moskiewskich i 
pruskich, tworzenia zakładów morskich na B ał
tyku.

W ojska Francuzkie, które opuszczają państwo 
kościelne , nie będą jak  utrzymywano koncentro
wane w Rzymie lub Civitavecchia, Będą one 
wprost ze stacyj swych wracać do Francji.

Pogłoskom o śmierci Merodego zaprzeczono 
urzędownie.

Mylną podałem wam wiadomość o śmierci 
jen. Edmunda Taczanowskiego. Jak  się od naj
bliższych jego przyjaciół dow iaduję, żyje on i 
je s t zupełnie zdrów. Bawi w Montreux w Sz.waj- 
earji.

W Charanton zaszedł następujący wypadek: 
Odbywał się pogrzeb pewnego członka loży 
wolnomularskiej. Wszyscy koledzy zmarłego cze
kali przed kościołem na wyprowadzenie zwłok. 
Ruszywszy następnie z m iejsca , gdy proboszcz 
spostrzegł że chowa członka wolnego mular- 
stwa, odmówił udziału dalszego w pogrzebie i 
wrócił do kościoła. Zwłoki odprowadzono bez 
księdza na cmentarz, gdzie jeden z najznako
mitszych farmazonów miał mowę pogrzebową. 
Demonstracja ta jest jedną ze skutków najno
wszej alokucji papiezkiej.

ru'
n»
Si1

tet
do

tr

i
ty

bu 
cz; 
jat 
pr: 
str 
w i 
od

do
so
ra
sz,
no

by
Ki
ck
Ja
f t
Ci
ze
di
Ss
Jl
bi
Bl
K
V

Śród takiego chaosu, śród takich postaci, 
jakby  z innego świata wyglądali panie Huber- 
towa (Podstolina) i Nowakowska (Klara) i p. No
wakowski (W acław). Zrażone nerwy oczu i słu
chu mogły tym sposobem przynajmniej czasa
mi spocząć na jakiej postaci i scenie poetycznej, 
artystycznie z zamiłowaniem, poświęceniem o- 
soliistości oddanej. Nie przyklaskiwano im, bo 
byłoby to dla nieb obrazą, śród oklasków, które 
się innym grającym  sypały z jednych i tych sa
mych zawsze, strategicznie rozłożonych punktów 
teatru. Słusznie należały się p. Królikowskiemu o- 
klaski przy jednej, wyżwspomnianej scenie; i gdy
by tak grał resztę swej roli, nietylko byłby zasłu
żył na resztę oklasków, ale na oklaski eałej pu
bliczności. Uśmiano się do woli z krotofilnych 
scen Zemsty, ale to dość smutnie, że tylko się u- 
śmiano, i tylko z tych scen, które w przesadzie 
swojej są je j wadami i do przesady wyzywają 
mniej patrzących na całość artystów.
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GAZET.A NAPODOWA z dnia 15. października 1965.

^ h o r e g o  br. O rnano, a później odjedzie do

P- Fary jes t obecnie w Paryżu.
* Meksyku niepomyślne dla cesarstwa no

wego nadeszły wiadomości. Stosunki cesarstwa 
do rządu Stanów Zjednoczonych, bynajm niej się 
nie Polepszają. W idać nawet z raportów Moni
tora, te  położenie cesarstwa nowego nie pole- 
pszjło się bynajmniej.

'-nolera wzmogła się tu wczoraj.

K r o n i k a .

P rezy d iu m  nami es tn i c t wa  wydało następujący 
odezwę ;

„Dnia 29. zm. wieczorem wszczął się ogień w Nie- 
njirowie w j etjnym z domów rynku i podniecany gwał
townym wiatrem, rozszerzył się z niesłychaną szybko
ścią 11 ;l sąsiednie domy. Wkrótce stanęła znaczna część 
rzeczcneg0 m;asta powiatowego w płomieniach, którym 
tfm ,trtldiiiej było położyć tamę, ponieważ izraelioi w 
chwili Wybuchnięcia ognia zebrani byli w bożnicy, i po
wszechne przerażenie opanowało umysły.

W krótkim czasie poszło w perzynę 62izraelickich 
i ^  cMześcjańskich domów, a oprócz tego 20 stodół 
i stajen. Zabudowanie urzędu powiatowego i podatko
wego stało się pastwą płomieni, dach rz. kat. kościoła 
parafialneg0 Zg 0rzaj. Szkodę w budynkach, rzeczaoh, 
zasobach i towarach obliczono na 101.400 złr. w. a.

Kilkaset rodzin zostaje bez przytułku i z trwogą 
wygóida zbliżającej się ostrej pory roku.

nieszczęście jest tem większe, ponieważ reszta 
ruchomości, którą z płonących domów wyratowaat. i 
n® rynku złożono, zapaliła się i do szczętu została zni- 
jzczona.

Smutny stan nieszczęsnych pogorzelców skłania mię 
tedy, ala przyniesienia ulgi nędzy odezwać się znowu 
do "Mywanej niestety zbyt często dobroczynności mie
szkańców Kraju, a to rozpisaniem składki szczodrobli
wy^ darów na rzecz pogorzelców niemirowskich wda* 
łyu  kraju.

Dary te przyjmować będą wszyscy naczelnicy ob* 
^ gJ-j W j urzeda powiatowe w kraju, tudzież magistia- 
ty miasta nwowa i Krakowa.

bwów 8. października 1865.
Baron P i.nm gnrtten  m. p. 

c. k. namiestnik.

P rzem y śl 14. października. Powróciwszy dnia 12. 
bffl. z uerczyńskich kopalń srebra, a mianowicie z kli- 
ezyńskiego rudniku, gdzie na 8 łat do ciężkich robót 
ja k o  więziea polityczny będąc skazany, za staraniem 
przewielebnego księdza Ruczki na reklamację rządu au 
striackiego, teraz uwolnionym zostałem, czuję się obo
wiązanym wymienić tych rodaków, którzy nieszczęśliwsi 
oaemnie dotychczas jeszcze w kopalniach pozostali.

Upraszam wiec redakcję nmieścić w Gazecie Naro
dowej ninitjsze zawiadomienie z tym. dodatkiem, że kto 
sobie życzy o nich bliższe szczegóły powziąć, niech się 
raczy udać listownie do mnie w Przemyślu, a nieomie- 
szkam jak  najrychlej wywiązać się z miłej mi powin
ności. j y mi nieszczęśliwymi są:

uozei V. "SH- - Wit a Brzeżan, Jfianciszek Zgurek, 
były podporucznik pułku Rossbach, Władysław Pade z 
Krzeszowic, Antoni Midowicz z Bendzieszyny w Sande- 
ckim, Walery Tański z Krakowa, Rudolf Rogoziński z 
Jarosławia, Klemens Puza ze Zmigroda w Jasielskim, 
Ferdynand Bańkowski z Sanoka, Tadeusz W yskida z 
Czerniowiee, Konstanty Gliniecki z Iłarek, powiat beł- 
zecki, Antoni Miemicki z Podola. Ci skazani na 8 lat 
do katorżnych robót w Kliczyńskim rudniku srebra; — 
Szulc z Rzeszowa toż samo w kopalni srebra Akatroja; 
Józef BieliKiewicz z Krakowa toż samo w kopalni sre
bra Kałamara. Władysław Świszczowski z Sądowej W i
śni! skazany na 8 lat do ciężkich robót w Usoli. Jó 
zef Sakowski z Krakowa, Henryk Howaniec z Barano
w i  w piotrowskim zawodzie w katorżnyeh robotach.

Karol Pilch z Bilska w Szlązku, w irkuckiej guberni 
około Bajkalskiego jeziora przy robocie dróg. Grotgier, 
brat znakomitego narodowego artysty, Stanisiaw Win
nicki około Sądowej Wiśni. Ostrowski ze Lwowa, Dra- 
szkowicz były kapitan wojsk rakuzkich, skazani do 
ciężkich robót, zostają we wsi Siewakowa koło Czyty. 
Hrabia Henryk Stadnicki z Rzeszowskiego, na posiele- 
niu w Jenisejskięj gubernii.

Lubom ir Z om basow icz .
— (J. M.) O d  gr an icy  Wołyńsk ie j .  O przyczynie 

pożaru we wsi Popowce, nad samą granicą położonej, 
opowiadał mi syn dotkniętego tym pożarem włościani
na, Wojciecha Grechowa, w całej wsi poważanego, da
wniej wójta, zasobnego gospodarza, a teraz zniszczone
go przez zemstę moskiewskiego żandarma nadgranicz
nego. Obaj tj. W. Grechów i żandarm szynkowali wód
ką, pierwszy jednak dla taniości miał lepszy odbyt na
wet u samych Moskali, którzy ze swej stacj i przecho
dzili granicę kupować wódkę. Nie mogąc żadnym spo
sobem skłonić Grechowa do zaprzestania wyszynku, 
spalił mu wszystkie budynki* gospodarskie, kilkanaście 
sztuk bydła, kilka koni i przeszło 30 sztuk owiec, z 
wyjątkiem trocka zboża, które ocalono. Nazajutrz po 
pożarze odwiedził żandarm konno miejsce pogorzeli, aby 
sic przypatrzyć, czy się taką zem stą można zadowol- 
nić. Przytomni ludzie słysząc jego naigrawania s ię : 
„tajno posmalił s ia ‘, pamiętni przytem jego głośnych 
pogróżek, chcieli go uchwycić, lecz ten zdołał ujść kon
no. Mając prawie pewność, żc to on sprawcą tego po
żaru, udał się poszkodowany do władz tutejszych, w 
skutek tego wytoczono temu żandarmowi proces o pod
palenie, a władze moskiewskie pozwoliły ze swej stro
ny W. Grechowowi tentować swą sprawę w najbliższem 
mieście na Wołyniu. Obecnie ma się ten proces koń 
czyć; na podstawie wiarogodnych świadectw, można się 
spodziewać, iż będzie żandarm winnym uznany.

— Z pod b u rsz ty n u . W dniu 6. bm. Andrucli Ku- 
ezer, syn włościanina, wyorał.na gruncie ojca swego 
włościanina wsi Sarnek górnych, w obwodzie brzeżań- 
skim w powiecie bursztyńskim położonej, naczynie g li
niane objętości jak mi mówił pół garnca, napełniono 
pieniądzmi. Bojąc się dotykać tych pieniędzy w mniemaniu, 
iż mogą być od złego ducha podsunięte, zawołał w po
bliżu będących włościan i żyda jednego. Ci naczynie to 
rozbiwszy do reszty, bo już od lemiesza zostało na pół 
rozbite, rozebrali te pieniądze. Z tych udało rai się na
być kilkadziesiąt sztuk. Są to pieniążki srebrne, wiel
kości naszych 10-centowych, zdaje się z czasów rzym
skich cesarzów Adrjana, Antonina Piusa Marka Au
reliusza, żony jego Faustyny— Luciusa Werusa, zięcia i 
Cezara Marka Aureliusza — żony Luciusa Werusa Lu- 
cili i Commoda, syna Marka Aureliusza, to jcstjCezarów 
rzymskich, dzierżących władzę od r. 117 do r. 193 po 
narodzenin Chiystusa. — Zdaje się, że w czasie wojen 
Rzymian z Dakami pieniądze te zostały zakopane. Rzecz 
jednak szczególna, że znajdując się na polu od da
wnych czasów uprawianem nie głębiej, jak  pługiem do 
sięgnąć można, teraz dopiero zostały wy orane, szczą*- 
tków naczynia nie mogłem dostać, bo włościanie tako
we zniszczyli, widziałem tylko mały odłamek który 
wójt miejscowy odniósł naczelnikowi powiatu bnrsżłyń- 
skiego. — Był on z gliny czarnej, twardej, grubości 
przeszło ćwierć cala.

S p is  i s t y  p rze d p ta c ic ie li na dzieła p o śm ie r
tne Ju liu sza  S ło w ack ieg o  do dnia 14. pażdz. 1865: 
Aniela Abancourt 1, Franciszka Bohdanowiczówna 1, 
Mieczysław Cywiński 1, Jan Dylewski 1, August Go- 
móliński 1, Julian Gomóliński l j 1 Wanda Grudzińska 1, 
Walenty Hiekiewicz 1, Tadeusz Hordyński 1, Włady 
sław Nanowski 1, Kmii Pfeifer 1, August Schumann 1, 
Józef Sokołowski 1, Adam Studziński 1, Marceli Tar- ' 
nawiecki 1, Terlecki 1, Hrabianka Wanda Zamojąka 1. 
Razem 17, a z wykazanemi w poprzednim spisie 382, 
czyni ogółem  S99 eg z em p la rzy

— Na dochód  po go rz e lc ó w  R adom yśla  wpłynę
ło z rozprzedaży broszury: Projekt statutu dla banku
przemysłowego we Lwowie, napisanej przez Jana Do

brzańskiego, a ofiarowanej na cel powyższy, dotąd 
22 zł. 65 centów. Broszurę tę można także nabyć w C. 
k. władzy obwodowej w Tarnowie.

— Zabójstw o dziecięcia własnego. W tutejszym 
sądzie krajowym, w odbytej dnia 11. t. m. ostatecznej 
rozprawie, skazano Nastkę Ciupkę z Dobrosina, 30 lat 
wolną, gr. kat. wyz., która w lecie tego roku swego 
syna udusiła i w ogrodzie zakopała,—na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

Wiele podobnych wypadków nie byłoby wcale, gdy
by istniały porządne domy podrzutków po znaczniej
szych przynajmniej miastach. Niejedna kobieta bowiem, 
znajdująca się w podobnem położeniu, nie mając ża
dnego środka utrzymania nad zarobek lub służbę, traci 
przez dziecię po większej części możność utrzymania 
się, bo ani j ą \ kto do służby przyjąć chce z dziecię
ciem, ani wziąć dziecka w opiekę, kiedy sama idzie na 
zarobek. Z rozpaczy prawie uwalnia się taka kobieta 
od tego ciężaru i głównej przeszkody w utrzymaniu się 
zabójstwem własnego dziecięcia, a oddać je nie ma ko
mu. W autonomicznie urządzonych gminach będzie mo
żna między wieloma dobroezynnemi instytucjami i do 
my podrzutków zaprowadzić, przez co się wielu zbro
dniom przeszkodzi.

-  C hr ze s t  polskich nazwisk .  W powiecie bro
dnickim wPoznańskiem nazwali Prusacy Plachąty F r i e -  
d e c k ;  Grodowice Bu cli en  li a g  e n , Kawki He r -  
m a n n s r u h e .  W powiecie lubawskim W ałdyf W al- 
d e c k .  Po prześladowaniu polskiej narodowości, po 
protegowaniu Niemców na niekorzyść Polaków, których 
się rząd stara wszeikiemi środkami wyzuć z majątków 
i oddać je  przybyszom Niemcom, po zmianie polskich 
nazwisk na niemieckie, eheo rząd pruski dzielnicę w. 
ks. Poznańskiego, którego odrębność w państwie gwa
rantował , przemienić na prowincję prusko-niemiecką. 
Siła narodowości jednak silniejsza od machinacji rządu, 
pomimo przezwania na pruskie, zostanie Poznańskie 
polskiem. Daremne zachody!

Z powodu wysokich podatków rządowych w Po- 
znańskiem, w powiecie złotowskim, występują Niemcy 
z towarzystw resursowych i dobroczynnych, podając 
powyższy po ród do ogólnej wiadomości w pismach pu 
blicznych.

— Ja k  w ie l ka  i po w sz e ch n a  bieda w krajn-  po
kazuje się między innemi z tego, że nawet tak majętny 
obywatel, jak Alfred Potocki, p^dał do władz o delatę 
w podatku, nie mogąc go na czas uiścić. W jakiemże 
położeniu muszą się znajdować mieszkańcy całego pod
górza.
— Rnbe ns  w  Madrycie,  przedstawiony zesz. tyg. na 

tutejszej scenie polskiej okazał się rzeczywiście sztuką 
nie „poraź pierwszy" u n a s  przedstawioną, i nie z fran- 
cuzkiego ale „z niemieckiego, podług oryginału Birch- 
Pfeifer“ tłumaczoną. Dyrekcja po naszera sprostowaniu 
kazała drukować poprawki i ponalepiać na odnośny 
wiersz afiszów.

Ostatnie wiadomości.
Oest. Ztg. m ająca teraz znowu cechę półu- 

rzędow a, zapowiada ze strony Bismarka jakąś 
akcję nową „Nawet w czasach pozornej sta
gnacji — powiada — nie trzeba zapom inać, że 
planów swych ewentualnie przeciwko Austrji 
skierowanych nie będzie odraczał, aż Austrja 
przetrwa swoje przesilenie wewnętrzne, i znowu 
bedzie mogła z całą siłą zwrócić się Da ze
wnątrz. Co W tym kierunku Prusy zamierzają 
uczynić, stanie się wnet i bez wielkiego hałasu. 
Albowiem Bismark kieruje się zasadą: „Jest 
czas do mówienia, jest czas do milczenia, jes t 
czas do działania."

1)' {T Z Rzymu otrzymał P- i*. wiadomość, że w  
Watykanie panuje . przekonanie, iż ustąpienie 
Francuzów z Kzymu znaczy ty |e co wydanie 
Ojca świętego w ręce Wiktora E manuela . Dla

tego też je s t zamiarem papieża nie czekać na 
takie upokorzenie, i opuścić stolicę swoją przed 
zupełnem ustąpieniem Francuzów, przenosząc sie
dzibę swą na wyspę Maltę. Wiadomość ta je s t 
w kołach stronnictw klerykalnych tak we F ran 
cji jak  i w Niemczech mocno rozpowszechniona. 
Donosszą zarazem, że ma się utworzyć jak aś  
„liga dla obrony papieża" która ma spieszyć 
stolicy apostolskiej z pomocą m aterjalną i d y 
plomatyczną.

Doniesienia o znacznych redukcjach armii 
włoskiej powodują Nazione do oświadczenia, że 
wprawdzie idzie 50.000 żołnierzy na urlop, ale 
tylko dla tego, aby zrobić miejsce dla 46.000 
nowego poboru, który, jak  się to corocznie dzie
je, w najbliższym czasie nastąpi. W całem tem 
rozporządzeniu zatem nie ma nic nad zw ykłe 
zarządzenie wojskowe. Oświadczenie to ma o- 
prócz tego zwrócić przed wyborami uwagę na 
to, że sprawa wenecka nie jest bynajmniej za
rzuconą.

Telegram y z Paryża z d. 13. bm. donoszą, 
że cholera wzmaga się. Codziennie umiera po 
300 osób w Paryżu. W Algierji między A raba
mi panuje wzburzenie. Bismark i Nigra odwi- 
dzali się wzajemnie, nie widzieli się jednak 
ze sobą.

Indep. belge donosi, że dwór francuzki jest 
obecnie niezadowolony z króla Danii, k tóry nie
dawno temu przyjmował na posłuchaniu kilka 
osób, nieprzyjaznych Francji.

Ten sam dziennik dowiaduje się z Madrytu, 
że w Eskurialu, dokąd jako  do rezydencji kró
lewskiej schroniło się wiele osób, wybuchła 
cholera.

Sztokholmski Posttidning umieścił był przed 
dwoma tygodniami artykuł o planie utworzenia 
państwa Skandynawskiego, któreby miało za
wrzeć wieczyste przymierze z Niemcami i An
glią dla stawienia czoła wpływowi Francji i 
Moskwy. Teraz ministerstwo szwedzkie oświad
cza. że jes t zupełnie obce temu planowi.

Do Stambułu nadeszła ze środkowej Azji 
wiadomość, że emir bucharski napadł z niena- 
cka na świeżo przez Moskali zajęty Taszkend 
i wyciął w pień załogę moskiewską.

Z Konstantynopola donoszą, że rząd zamy
śla uciec się do pożyczki 12 pret., gdyż opozy
cja Ulemów nie pozwala na sekularyzację dóbr 
kościelnych (wakuf). Co się tyczy odbudowania 
spalonych domów, zrobił kościół moslemiński 
przecież to ustępstwo, że pogorzelcom pozwolo
no budować się na gruntach kościelnych, i że ci 
mogą swe domy zapisywać testamentem, chociaż 
ziemia pozostaje i nadal własnością mnichów 
moslemitów.

Z W arszawy piszą do Bresl. Ztg., ze po
wstrzymywane dotąd otwarcie szkoły politechni
cznej w Łodzi nastąpi już teraz, bo Witte prze
sadził wbrew życzeniom Milutyna w Petersburgu 
zezwolenie na otwarcie tej szkoły. Spodziewają 
się także, że Witte uzyska cofnięcie zakazu w y
danego, aby dzieci ewangelików nie uczęszczały 
do szkół polskich. Policja moskiewska rozesłała 
bankierom warszawskim nakaz, by odtąd w księ
gach swych i w ogóle rachunkach nie liczyli 
na z ł o t e  i g r o s z e ,  lecz na ruble i kopiejki.

Gwiazdka Cieszyńska donosi o bardzo ważnym 
objawie. Tymczasowy nauczyciel przy głównej 
szkole ewang. w Cieszynie p. Behscbnitt, powo
łany z Prus i od roku urzędujący, nie uzyskał 
zatwierdzenia od ministerstwa stanu, ponieważ 
n i e  z n a  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  a do szkoły 
tej uczęszczają same tylko polskie dzieci.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S tow arzyszen ie  sto larsk ie w e Lwo-

plujące skład wyrobów swoich w naj- 
pięmnejszym wyborze przy placu Domini
kańskim , nskarza się na brak odbytu i na 
t r ^ ś ń  egzystencji. Skargi te są słuszno. 
V' kr'\Ju nieurodzajem dotkniętym" i nęka
ny® fęzmaitemi klęskami — skoro gospo- 
jarz ziemski, jako pierwszy konsument wy
ro*3" w Przemysłu , nie rozporządza gotów
k ą . to i rzemiosła nie mogą iść pomyślnie 
i muszą rvalczyć z trudnościami, powiększa- 
nemi nadto konkurencją wyrobów zagrani
cznych. Oceniamy to wszystko, lecz prze- 
c®z nie pojmujemy jednej okoliczności. Do
wiadujemy się w łaśn ie, że Wydział krajo
wy Pptrzebnjąc urządzić sale sejmową, u- 
r  stowarzyszenia o dostawę me

bli. Udaniem naszem, stowarzyszenie po
winno było korzystać z tej sposobności od- 
bj7™ J'7 jak  najlojalniejszy sposób, i stawie
nie® lekkich, a zawsze jeszcze korzystnych 
dla siebie warunków nie odstraszać tak do
brego konsumenta. Istniejące w Warsza
wie stowarzyszenie stolarzy byłoby z pe
wnością w takim razie weszło w układy i 
nie zmuszało hurtownego odbiorcę do szu
kania towaru za granicą. W Peszcie, gdy 
świeżo budowniczy Ibl w chwili zapomnie
nia. dla sali sejmowej zapisał wszystkie 
sprzęty z Wiednia, zebrało się 500 czeladzi 
stolarskiej, wyprawiło mu ryczałtem kocią 
muzykę i powybijało wszystkie okna w po
mieszkaniu. Masze stowarzyszenie wszak
że za proste w y p o ż y c z  e n i e  mebli za- 
żądału od Wydziału cen tak wysokich, jak 
słyszchsmy wczoraj z autentycznego źró
dła. iż możnaby za nie k u p i ć  meble. Nic 
dziwnego w ięc , jeżeli wydział bedzie zmu
szony u, s*§ także do Wiednia po me
ble. Tak wygórowanych żądań nie rozu
miemy! 1 sądzimy, że wydział stowarzy
szenia — jeżli to jeszcze możebna — namy
śli się i odwróci od Wydziału sejmowego 
powyższą konieczność.

(B) Z nad  górnego  S e re tu  12. paź
dziernika. K sięgosnsz acz mniej gwałto
wny, trwa tu ciągle jeszcze w Ratyszczach, 
Załoźcach, Wertełce i na Blichu.

Nie odstępując od kilkakrotnie obja
wionego przekonania naszego, że obywa
telskie powiatowe sanitarne komisje odpo- 
wiedniejszemi by były nierównie, od do
tychczas istniejących w kraju „urzędowych 
komisy]'  kn zwalczeniu zarazy, pospieszam 
z największy Przyjemnością oddać hołd pra
wdzie , że tutejszy c. k. urząd powiatowy, 
g n ie p o s p o l i t ą  energią wykonywa wszystko

to. co tylko zarządzają panowie obwodowi 
i powiatowi lekarze. Czy jednakże ci pa
nowie bezsprzecznie w 'swej sztuce jako le
karze biegli, mogą co do weterynarji ucho
dzić za znawców ? nie waham sie wyrazić 
w tym względzie niczem dotąd niezachwia 
nego powątpiewania mojego."

A w tym razie najsprężystsza działal
ność urzędu powiatowego" odpowie z tru
dnością, celowi, jeżeli ci, co wr zarządzaniu 
zarazie zapobiegać mającemi środkam i, 
wcale praktycznymi nie śą. Inaczej było
by się wysłuchało praktycznego przedsta
wienia prostodusznego nieuki, chłopaka z 
Blichu, i nie wyznaczyło miejsca do zako
pywania zarażonej padliny nad sama rzeka, 
dostarczającą tej całej wiosce pójła", a gdy 
już nieco po niewczasie spostrzeżono sie w 
tym nieszczęsnym błędzie, nie ogranieżo- 
noby się ii tylko na przeznaczeniu stoso
wniejszego do zakopywania teraźniejszych 
zarazowych padlin miejsca, ale zważywszy 
że nadpsutej dawniejszej padliny z niesto
sownego jej umieszczenia, dziś już zabrać 
niepodobna, staranoby się zaradzić gro
źnym na przyszłość następstwom w inny 
sposób, jakim jest „wystaranie się dobrego 
niegaszonego i niezlasowanego wapna, roz
kopanie zakopalisk, a obsypaniem padliny 
tak em wapnem , zniszczywszy zaraźliwość 
tychże, powtórnie takowe ziemią grubo 
przysypać", lecz myśl użycia tego" proste
go, a w stanie rzeczy koniecznego środku 
zaradczego, nie zawitała jeszcze po dziś 
dzień do uczonych skądinnąd głów urzę
dowych panów lekarzy."

Zanim skończę, nie mogę niewspomnaC 
praktykowanej tu normy postępowania, 
która o ile odpowiednia jest celowi rychłe
go stłumienia zarazy, o tyle zdaje sie być 
nieuzasadniona na słuszności, bo poświęca
jącą, bez stosownego wynagrodzenia, wła
sność pojedynczych gospodarzy dla bezpie
czeństwa ogółu. *

Gdy na jakiem włościariskiem obejściu 
pojawi się choeby jedna sztuka, dotknięta
zarazą, wnet zabierane bywa wszystkie na
owem obejściu znachoazące się bydło a na- 
leżące do gospodarza lub chałupników, i za- 
pędzone zostaje do takzwanego kontuma- 
cyjnego okoiu, w którym juz poprzód nie
jedna zarażona sztuka poległa i który to 
okół znackodzi się pod wyłącznym nadzo
rem zajmującego się zdejmowaniem skór z 
ofiar zarazy. Naturalnem następstwem jest, 
że najzdrowsze bydlęta wpędzone do takie
go okołu i dozorowane przez zdejmowacza 
skór, muszą stać się ofiarą zarazy. Podo
bny sposób postępowania jest wielce ana
logiczny, z praktykowanym we wielu miej

scach a zawsze z niezawodnym skutkiem, 
sposobem używania pałki, zachodziła tylko 
ta_ mała różnica, że w tutejszym sposobie 
miejsce pałki zastępuje sam księgosusz — 
a jest przytem korzyść, że przy użyciu jrał- 
ki wartość zapałkowanego bydła wynadgra- 
dzaną bywa z  funduszów publicznych, przy 
użyciu zaś księgosuszu ten fundusz nieob- 
ciąźany bywa podobnem; niepotrzebnemi 
wydatkami, a m niejsza.'że  przy tem nie 
jeden włościanin pozbawiony bywa często
kroć większej połowy całego dobytku swo
jego.

(F) W ied eń  13. października. (Komisja 
clowa. — Nowe banki na Węgrzech. — Sprzedaż 
dóbr krajowych. — Wystawa paryzka.— Handel 
chmielem.) Ża szmerlingowskich jeszcze cza
sów, jak wiadomo utworzono w tutejszym 
ministerstwie handlu komisję takzwaną 
międzynarodową dla rewizji ewentualnego 
zniżenia taryfy cłowej. a to w interesie 
zawarcia traktatu wolnohandlowego z An
glią. W skntek niedecyzji ówczesnych mi
nistrów austrjackich komisja ta nic nie zro
biła, a należący do niej Anglicy Beaumont, 
Hutt i tp. wrócili do Anglii, gdzie tenże 
ostatni bardzo niepochlebne rozgadywał 
rzeczy o ministrach wiedeńskich, mianowi
cie o byłym szefie ministerstwa handlu, p. 
Kalchhergu. Gdy nastało nowe ministerstwo 
duch nowy wstąpił w Anglików, przybyli 
oni do Wiednia i odnowili skład rzeczonej 
komisji w celu prowadzenia dalszych roko
wań. Skoro jednak pukazału się, że mini- 
sterjum teraźniejsze z władnej'’ inicjatywy 
zamyśla zniżyć taryfę cłową i wstąpić 
śmiało na drogę swobodj handlowej — "ko
misja ta stała się zbędną—i dla tego temi 
dniami została rozwiązaną.

Donosiliście dawniej o projekcie no
wych banków na Węgrzech, a mianowicie 
o zamierzonem utworzeniu dwóch banków w 
Temeszwarze, z których jeden miał być 
przeznaczony .. dla handlu i przemysłu" 
drugi zaś wyłącznie „dla przemysłu". Oba 
te banki otrzymały właśnie koncesję. W o-
fóle Węgrzy organizują coraz silniej i cał- 

iem samorodnie swoje zakłady pieniężne.
Donosiliście również kilkakrotnie o 

planie sprzedaży dóbr skarbowych i zakła
dów górniczych spółce kapitalistów półno- 
cno-niemieekich, którzy s;ę podszyli pod 
nazwisko polskiego pseudonuna Morskiego 
(nie sądzimy bowiem, aby to mógł być ów 
hr. Morski, obywatel z Galicji, który wła
śnie zęstał dekorowany krzyżem kawaler
skim Leopolda, z darowaniem ta k s ; p. r.) 
Do zakładów górniczych mających być w 
ten sposób pozbytemi, należały także ko
palnie rtęci koło Idrji w Krainie. Przed

parą tygodniami oglądał je pełnomocnik 
rzeczonych kapitalistów. Przy tej sposobno
ści domagaliście się od rządu, aby jeżli 
już nieochybną ma potrzebę sprzedania dóbr 
krajowych, nie czynił tego jednostronnie 
przez końcertację z obcymi kapitalistami, 
lecz ofiarował te "dobra nasamprzód samym- 
że krajom do kupna, a wiec, aby zawiado
mił przedewszystkiem Wydziały krajowe o 
warunkach, o cenie i tp. Byłobj to nader 
lojalne postępowanie, bo jużcić bliższa ko
szula ciała, "aniżeli frak hamburgski, zre
sztą sama potrzeba konkurencji powinnaby 
wpłynąć na ministerstwo, aby nie działało 
kontraktów z jednym tylko kupcem, czy to 
osobistym czy zbiorowym, gdyż w takim 
razie koniecznie musi uzyskać niższą cenę, 
aniżeli wtedy, gdyby więcej było kupców 
nie trzymających się za ręce. jakto właśnie 
czynią wszyscy kupcy zagraniczni, bankierzy 
i tp. tworząc konsorcja i spółki i stając w 
obec rządu‘jako jedna falanga. Teraz wła
śnie dowiaduję się, że wydział krajowy 
kraiński podał prośbę do rządu, aby nie 
sprzedawał kopalni idriańskiej. lub jezii 
sprzedaż ta niezmiennie jest juz postano
wiona, aby ją  uskutecznił krajowi, a nie 
nastręczał zagranicznym bogaczom sposo- 
buości szybkiego spanoazenia się, przy czem 
ludność krajowa byłaby narażoną na nędzę, 
bo obcy staraliby się jak  najprędzej eks
ploatować i wycieńczyć kopalnie, chcąc w 
jak najkrótszym czasie obrócić kapitałem  
i wynieść się z kraju. Sądzę , że to 
ze wszech miar słuszna prośba znajdzie u- 
względnienie, choćby nawet ministerstwo 
miało stworzyć precedencję dla innych kra
jów koronnych, i ośmielić "reprezentacje in
nych krajów i królestw do podobnego żą
dania.

Ministerjum handlu zajmuje się teraz 
gorliwie przygotowaniami do udziału i re
prezentowania Austrji w przyszłej wysta
wie powszechnej w Paryżu. Główny komi
tet jednak jeszcze nie jest złożony. Gali
cja może także śmiało pomyśleć ze swej 
strony o udziale w tej wystawie, aby z pło
dami swojemi módz zajać zaszczytniejsze 
niż dotąd miejsce w handlu świata.

Handel chmielem jeszcze się nie rozwi
nął. Ani z A nglii, ani z B aw arji, ani z 
Czech nie ma doniesień o szczególniejszym 
ruehn. Skarżą się na suchą pogodę, k tó
ra utrudnia i czyni prawie niepodobnem pa
kowanie większych mas chmielu w wańtu
chy do rozsełki. Zapewne deszcze, które 
zapadły z ostatkami świąt żydowskich . u- 
łatwią te manipulacje, chmiel bowiem po
trzebuje do dobrego pakowania i zatrzyma
nia pyłku żywicznego naciągnąć dobrze wil

goci naturalnej. Skraplanie sztuczne mało 
w tym razie pomaga.

56e l.w ow a  14. października. Wczoraj 
z powodu święta obrz. wschodniego i ży
dowskiego zarazem, nie było żadnego tar
gu na produkta. Prócz małej liczby wozów 
z kapusta, której ceny pozostały te same 
co w środę, tj. po 60 ct. za kopę główek 
— nie zwieziono nic innego.

Kra kow ska  izba handlow a i p rze
m y sł o w a  przeniosła się do now ego lokalu 
przy ulicy Wiślnej w aom ks. Stanisława 
Jabłonowskiego pod 1. 178, gdzie także 
znajduje się krajowa kasa główna.

Część urzędowa.
lir . F e lik s Morski, właściciel dóbr w 

Galicji otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Leopolda.

S pis z m a r ły c h  w e L w ow ie od dnia 
16—22 września br. wykazuje 41 osób.

P rzyjech a li do L w ow a d. 13. p aź
dziernika. Pp. Branichtcano Jan z Mołda- 
wy, Rozwadowski Franc. z Babina, WiL 
czyński Włodz. z Nowego sioła, Cywiński 
Miecz z Telacza, Zawadzki Józef z Potok, 
br. Brunicki Emil z Hureczka, br. Kiins- 
berg Uzo. z Ustrzyk górnych, Marcinkow
ski Wład. z Denysowa, Simonowicz 4nt. z 
Krzywołnki, Papara Jul. z Dolnicza, Li
sowski Rudolf z Pleszowic.

W y j e c h a l i  ze L w o w a dnia Id. pa i -  
dziernika.  Pp. Reichardt Jan do stry ja , 
ks. Czartoryski Aleksand. do W lednia, hr. 
Badeni Wład. do Suchorowa br. Krasiński 
Ludw. do Rohatyna, br. Eckmuhl Raisky- 
Dubnitz do Manasterzysk. Brodzki Ad. do 
Ostrowa, Chojecki Tad. do Zurawna, Czaj
kowski Hip. do Bobrki, Gozdowski Ant. 
do Tarnopola, Costaki Grzeg. do Mołdawy, 
K o c h a n o w s k i  Ant. do K rakow a. Olszański 
Cyr. do Knpczyniec, Zaleski Wincenty do 
Moskwy.

T e l egr a fo wa ny  k u r s  wiedeński ,
z dnia 13. października 

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl- m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k 
Losy z r. 1860 . . • • * * • 
Akcje banu nar. za IOW gi. . .

, Towarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fot. szterlingow . . .
Dnkaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a ....................

W. A.
zł. I c.
67 00
71 05
85 80

778 00
169 90
108 65

23
108 50



GAZETA NARODOWA z dni* 15 października 1865.

W iedeń 13. października.

5% Metaliki na stal. austr.
„ Pt*ycal;a naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. . ,
„ : „ w ęg ie rs^e  .
„ „ „ ch ;r. i jank.
„ „ „ galicyjskie. .
„ „ „ bukowińskie. .
„ „ „ siedmiogr, . .

A tc ie o a iik ó w i przem ysłu.
Banku naród, austr....................

„ anglo-aus.tr.....................
Nakładu Kredytowego . . •
Kolei Dółn. F  iidynanda • •

, 'galicyjskiej......................
czerniowiec z wpł. 50% • •

Pożyezkj lo teryjn e.
Losy pożyczki z r. 4839 . .

J y  J 1854 . .
- ” ” 1860 . .

I 1864 . .
” Tiajnow. z r. 1864

” kredytowe . . . .
ks. Esterhazego . .

” kS. S a lJ l.....................
” h-. Da l f r .....................
„ ks. Klary . . . .
„ lir. St. Genois . . .
„ uiaŁtu Budy . . . 
fi k*3- Wiu^Lcligratz .

Lr. W aldćteir. . . .
„■ Lr. Kegleyich . . .
„ Rudolfa . . . .

Kursa zagraniczne.
(3-miesięczne).

Augsb. 100 zlr. nr. . . .
Franki', n. M. 100 . , .
Hamb. 100 mark...................
Londyn 100 fnt....................
Pary z 100 frank. . . .
W nrszAWi 13 paździer
~Yiimperjałj' . . . .  rnbli 
L isty  zastawne III ok. n 

„ kupon. „
Akcje kol. żel. war.- wied. „

„ ■„ war.-bydg. „
Paryż 12. paździeinika

Renta 3% " .....................■.

Płacą Ząaają
zł. 1 c. zł. c.
62 35 62 45
70 90 71 00
66 80 66 90
82 00 &3 00
70 90 71 00
72 00 72 50
69 75 70 00
68 50 69 00
66 50 0,7 00

777 00 779 00
73 00 73 50

169 80 169 90
163 60 163 80
189 25 189 50
71 50 78 00

138 50 139100
80 75 §1125
86 65 85 75
76 85 7G 95
75 50 76 50

117 75 118 60
70 00 72 CO
26 00 27 00
22 00 23 00
22 00 23 00
22 00 22 50
22 50 23 50
16 00 Ti 00
16 00 ±7 00
12 00 12 50
.1 25 11 75

91 15 91 25
91 25 91 35
80 80 81 00

108 65 108 75
43 20 4j 25

00 «X) 00 00
00 00 30 30
12 69 00 30
77 75 78 30
72 75l 72] 75

67 9b| 0u| 00

Realność w miasteczku Mi
kołajowie , w ob
wodzi? Stryj skim, 
z ogrooem warzy

wnym, sadem, domem mieszkalnym, wozo
wnią, stajnia, stodoła i ka ałkiem omego 
pola, jest do sprzedania. Bliższy wiado
mości udziela właściciel, Ludwik Pir ożyński 
przy wydziale krajowym. HIS: 1—3

P oszuka j jię do nabycia:

Nu j  tabularnie zabezpieczone
1033 BI ższa wiadomość idziela 5—6

Ę. Adam Murawski
we Lwowu pod n. istjż unos wałowa plac 

Ferdynanda ‘

DOBRE-
\ T M E h A

wskazuje na zorzy Jtną wygi asa loteryjna 
moja tajemnicza i jedynij mi w taj. iwa metoda. !

Na zapytanie frankoi. i « idzielam bliż
szych szczegółów, poci kondycjami itd . zatocz. 

Mój adres „na Hity*: 1040 6—<
ingenienr Ang, Bold, 

Particulier per Hamburg an der Elbe.
P i» .y  fi n i p  a  rt* o  Od naśladować , które 
r i “ c s l 1  do n io sko  nie prowa- i
dza proszę się mieć na baczności.

Pigułki czyszczące
p .  n  h a u t ,  d o k t o r a  i  a p t e k a r z a  a k a -  
d e m i 1 p a r y z k t e j  uży wane z wielkim 
skutkiem tak w słabościach lekkich jako 
też w chorobach chronicznych, r  przeto dla 
swej SKUteczności za granicy jako też w 
kraju bardzo _ popyty wane, sprowadzili na 

liczne zamówienia
B R A C I A  Ł A Z O W S C Y ,

apteka pod złotym Jeleniem w . Łwowlo
j. -przedają takowe jedno pudełku po 1 złr  

ut., za opakowanie 15 m t  wr a z J  bro- 
8zurk§ pouczającą o sposobie użycie tako- 
^ “h- 1062 6- 12

/  drukarni E W iniarza w e L w ow ie wy 
szła i je*t w Księgarniach tamże do nabycia,

H o n a p im ,
je j  zasada I teorja działania jej lek ó w

wyjaśnione 
kry ty c z  Dym rozbiorem  ds le ła  

K a czk o w sk ieg o ,
1011 7—0 nepistó

Dr. W . JA SIŃ SK I.
Cena 50 centów.

D O K T O R  m e d y c y n y

k a r t sl h .
leczy słabości zewnę‘rzne, jako też * zanie- 
a Dt ia takowych w krwi pozostałe skutki, 
podług nowych, nieszkodliwy, h, w głównym 
szpitaln w Wiodnin nżj wal /oh sposouów 
przy sześcioletnich doświadczeniach rady

kalnie, w stosownie krótkim czasie 
Ordynacja domowa cd 2. do„. godziny, 

pod i 208% w kamienicy p. KOHNA przy 
ulicy Eibrygickiej. 1001 22—30

h j i  nbogich b ezp łatn ie ■ ndzieie- 
n ni lekarstw  p otrzebnych . ndzi?ia o- 
r;,z rady na w ezw an ia  listow n e i prze- 
sela żądającym  lekarstw a.

WAŻNE DLA KAPITALISTÓW
Podpisany uwiadamia P.
T. Fubiiczność, że mu 
od Instytutu Ziemskiego 
kredytowego węgierskie
go w Peszcie sprzedaż

ListuW zastaw nych
w drodze komisowej, 

polecony została, 
dest zatem w stanie, pa- 
p u .y  wartościowe tego 
lr.„tytutu, każdego czasu 
podług kursu towarowe
go giełdy wiedeńskiej 

odstąpić.
Te listy zastawne, od 
których kupony pełne, ża 
dnemu potraceniu podat- - 
kowemu nie podlegają i 
bez wszelkich kosztów u 
podpinanego wypłacane 
wane będą, a ze względu, że s 
trójnej podstawie hipotecznej, 

lety nie wymagaję, przeto 
R W  Bióro znajduje sie 

kościoła katedralnego.

będą, procentują się po 
5* V/0; jednakowoż" po
dług obecnego kursu ku

pione, 
czystych blizko 7% 

przynoszą. 
Losowanie tych listów 
zastawnych odbywa się 
co pół roku, zatem dwa 
razy na rok , a wykazy 
ciągnienia przejrzeć za 
wsze można u podpisane
go, który się oraz do In- 
casso listów wyciągnię

tych poleca. 
Ponieważ zaś wszystkie 
te I  isty Zastawne w 
przeciągu 34% lat w peł
nej IMIENNEJ WARTO
ŚCI (AL PARI) wyloso- 

i ę szczególniej dobrze procentują, i że na podwójnej i pu
na majątkach ziemskich są zapewnione, żadnej dalszej za- 
do wkładek kapitałów n..j więcej zalecone być mogą. 

w domu pana Saara miasto 29/30 na I. piątrze na przeciwko
[076 5 - 6

A .  B O S K O V l C & ,
Sekretarz I. W ęgierskiego powszechnego Asekuracyjnego Towarzystwa.

Fisharmonika, f^ŁTkom
cejtów sporządzona w fabryce wiedeńskiej 
Titza — jesc *zr bardzo amiarkowaną cenę 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w Fki -  
pedycji Gazetą Narodowej. 3—3

Ogłoszenie.
Proszonj jestem przez pana Aleksan

dra Rogawieckiego bym go o miej sen po
bytu pana Ignacego Rogawieckiego , któ
ry u mnie przed SN) laty w Probuznie peł
nił obowiązek ekonoma lub o miejscami po- 
byiu jego pięciu synów i dwóch córek u- 
wiodomił, —' upraszam przeto w myśli zro
bienia przyjługi, pan. Ignacego Rogawie- 
ókiego, lub tegoż dzieci o wskazanie miejsc 
pobytu.

Suszczyn, poczta Miknlińce.
1100 3—3 Antoni R ogala Zawadzki.

_  _ Prawnie wzorem i marką przeciw 
naśladowjniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y  
prawdziwy śniegogórski

Dlopek ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, 
na g ry p ę, chrypkę, k aszel, ool 
szyi, dławienie w piersi, zaflegmib- 
n ie , ciężkie oddeebame, jest za

wsze świeży do nabycia
we Lwowie w aptekach p. ŹYGMU1T 

TA nU K E R A ; p. A, BERLINEM A i 
P. 1 MKOLA8CHA

Rówcież u fZymnją g ’
w Biblsku pan J. A 

Stanku aFtek. 
n Bo, ani p. A. R..- 
“ «pćzykiewicz.
„ Brodach p. Ko- 

ścieki aptekarz.
.  Ęrzeżauach prn 

Żminkoweki apt. 
,  Buczaczup. Pre.f- 

ier ip i ,
„ Dembicy pan F.

Herzog.
.  Gorlicach p. Wale

ry Rogawski apt. 
. Krakowie w apt.

A^kaśudrowicza. 
, Kętach p. Streya 
„ Myilenii wb p. M. 

Łowczyński.

no^Wi dowie pan 
Marecki 

„ Rzeszowie pan 
8rhaiter.„ Samborze pan
KriegsMscn.

„ Stanisławówie p 
Tomanek.

„ Stryju p. Sidoro- 
wicz.

, Szczereu iisd J- 
Pełka apt.

„ Tarnopolu p. Bu 
chnel,

„ Tarnowie p Si- 
dorowiez apt.

„ Wadowicach pan 
Majer apt.

„Zaie z<‘zykarL pan
Nowym Targu p- Kodrębski,
L Kamieński. ,  Złoczowie p. Pe. 

Przemyślu F. Gai- teacb 
detsebka i Syu 

Cena,, jednej Oaszki 1 zł. 26 cnt.
Ci sami pp. Depozytarjnsze utrzymają: 
Praw dziw y rius c i  ■ w ątroby mię 

c ._ow ej , tEchtes b .rsch- .eberthran- 
Gehl), arodek dla cierpiących na piersi, 
duc« i suchoty Cenn Daszki 1 zł. w. s.

Pigułki przeciw g ijk?
wyra dra P. Giramet Pndelbo 88 e 
Plaaie n , odgaiotkl wynaleziony pr srz 
e. k.nad. dr Schmidta; cena pudełka 28 c. 
Dra Behra Extrakt n erw ow y lc wzmo- 
cbienis nerwów i zasilenia ciała Fla- 
%k i 70 ccut. 1035 (5—6 )

Balanm różany B r u n ś w i c k i ,  prze; 
ciw wszelkim zanaleniom, na rany i 
wrzody, srom po l sal 5 c.

G'ówuy su, id u -folknazn Bitt- 
■era aptekarza w Gloggnitz.

Do mieszkańców dawnej Polski. 
Otworzywszy w dniu I maja b. 
r. w Sanoku pod moją własną 

firmą

Fabrykę czernidfa na buty. 
( s i w a r c o )

z",u iaJamiam o tern Szanowną Publiczność, 
prosząc O zaszczycenie mrie »w ojem popar- 
ciei... Czemidło moje sporządza i? jest na 
sposób i podług przepisu angielskiej fabry
ki p. B rb i i ma tę właściwość, iż wolne 
będąc od wszelakiclfpalących kwasów, uada- 
j t  rbnwiu czj sty poły sk, zmiękcza skórę i 

robi j i  waterproof.
Cetnar czernidła pakowanego w puszki 

blaszaune białe, kosztuje loco Sanok 24 złr.: 
^  pudełkach drewnianych rozmaitej wiel- 
ktJści 18 złr.; w beczkech pól lub całocen- 
^aiowych 14 złr,

• 6 ?P°^z*ewając sie, iż doskonałość i ta
niość wyrobu sjedna” zakładowi memn pier
wszeństwo pr2 ..i zagranicznemi pizyrzi kam 
nad l/ z mc jej strony, iż każdy obstalunek, 
powićtzony mi. wj Konam z ciałą dokładuo- 
ścią i znajomością przedsiewzirtego zatru
dnię' ia '  '  1093 3—10

Sanok dnia 6. października 1865.

Ai jksandep Krzyżanowski
właściciel zakładu.

Zawiadamia się P. T. Publiczność, iż

W FABRYCE i SKŁADZIE
octn sp iry tu sow ego

J.W . lir. A deli Ponińskicj I sp ó łk i J ó 
zefa H alskicgc w  K o w a ló w ct , w powie
cie monasterzyckim, obwodzie Stanisławo 

wskim,
każdego czaau dostać można cztery ga
tunki dobrego octu , który smakiem i 
przyjemnym kwasem wszystkie, dotychczas 
fabrykowane octy prze w ?ż»za a prawdzi

wemu winnemu supełnie wyrównywa.
Cena jeaoego wiadra anstr. nr. I. 6 złr. — c . 

i „ „ „ „ U- 5 „ c.
„ » „ S n in . 4 „ 50
n » „ s s  I * • 4 „ C.

Beczki policja się jak najtaniej, lub też 
przyjmuje się w zamian za inne.

Listy z zamówieniami, które jak naj- 
spieoauiej będą załatwiane, uprasza się prze
syłać franco pod adresem.- p JÓZEF IIAL- 
SK I w M onaaterzyskacn. 1 08 15—20

U W U D O M IEN IE.
Podaje sie do wiadomości szanownej pu

bliczności, że
fa b k y k a  z a pa ł e k

dawniej Scfareinera pod 1. :08% przy Mu
rowanym moście przeszła z dniem 1. ma

ja l8t>o na własność i pod zarzad

Józefa Sanclewicza i spółki,
który i nadal poleca wyroby fabryki sw6j 
w najlepszej jakości i po najuminrkow&ń 
szych cenach, tak w sprzedaży hartownej 
z odpowiednim lab.tom Jak i w sprze- 
1025 dąży drobiazgowy. 6—6

Na za&lewy zimowe
poicaa podi wjy n s re lk ie  gatunki ja rzy n , 

i ni.sioa rolitic^yeb, tndzlał
szczep y  ow ocow e t  najfiUchctalajizych «a- 
.., kieł Z i. 3-Isttair „fzempUrzc — darmsfa- 
ckie olbrzym ie szparagi 3 -letn ie, — har- 
lem skie cybu[|(i k w iatow e Do nsiuńizych

cenach

1094 4 -  4 K arol Neumann
plu  IlićieU  nr. 301 we Lwowie

Wiadomość dla lekarzy.
SYROP Dra. FORGET.

S i r o p  d u

D fF O R G E T
Iuż3’w8 się z najdomy
ślniejszym skutkiem 
przeciw kaszlom  u- 

___________________ jo re zy w y in . kata
rom , k ok lu szow i, n erw ow ej irytacji 
naczyń ptucow ych 1 w sze lk im  cierp ie
niom  piersiow ym . Lekarze paryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. Chabie, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyń,,kie
go, w  Warszawie w składzie materjałów ap
tecznych Galla, we Lwowie u 2 . H akera.

Cena tlaszki 1 złr. 80 cnt., z opahowa- 
niem 2 złr. w. a. 807 2—0

A / \ A A A A i
Podpisana jeneralna Ajencja, podaje ni 
niej&zem do wiaduinośc’, że za zezwole
niom Szanow nej dyrekcji T o w a 
rzystw a  w zajem nych ubezpieczeń  
w  K rak ow ie , pan ow ie  agenci te 

goż zakładu, do przyjm ow ania

Zabezpieczeń życie,
■■ sm . i f a e l k  i u L e l c

Pierwszego węgierskiego powszechnego To
warzystwa Asekuracyjnego w Peszcie,

zostali autoryzowanymi, i są w położeniu wszystkie obja
śnienia w tym zakresie udzielać.

Jen era ln a  A jencja w e  L w o w ie  P ierw szeg o  
W ęg iersk ieg o  pow szech n ego  T o w a rzy stw a  A se 
kuracyjnego w  P eszc ie .
1992 3—6 A .  B o s k o v i c s ,

sekretarz

<v r\ ^ \ / ' ' ^ ' v r' ^ ' v rv rv rs y " v rv rv n
IN ow o o tw o rzo n y

HANDEL PAPIERÓW
i. J A S K Ó L S K I E G O

w domu p. W ieezyńskiego pod 1.361, prŁ,y placu Marjackim, poleca Szanownej Publiczno
ści wielki wybór wszelkiego rodzaju papierów .istowych i kopert, fotografij, obrazów li- 
tografowanych, olejnych, jakoteź odcisków olejnych z dzieł najsłynniejszy en malarz eu
ropejskich, ram złoconych i ciemnych, albumów na fotografie, perfum angielskich i fran
cuskich, prawdziwej wody kolońskiej, portmonetek, pugilaresów i tek na papiery: — po
leca zarazem młodzieży szkolnej i akademickiej wszystkie dc rysowania, malowania i 
pisania ęotrzebue przedmioty; dla kancelarji oprawne księgi i raporta gospodarskie, — 
dla dzieci wielki wybór zabawek i rozmaitych gier towarzyskich. Przyjmuje również za
mówienia na karty w izy tow e, litografow ane i w yciskan e — uo& taicsa rubót II- 
1034 5—6 tugrafow anycli i d rn k arsa ic li:

wszystko po cenach jak najtańszych“98®
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się z równą skrzętnością jak  miejscowe.

Otwarty
do sk łada centralnego llw eran ta  nadw ornego JANA IIOFFa w  W iednia.

K d rn tn e rrin g  II. r
Jara sław d. 20. września (865

Obierając dioge publiczną, aby panu o następującym ciekowym wypadku 
donieść, który w s ;ułek zażywania pańskiego pi\ i idrowia osiągniętym został, 
powodując sie do tego uczuciem wdzięczuosci, któremu się należy prawem na
zwać założycielem szczęścia domowego.

Nazwisko moje nie powinno panu być obeem, gdyż przed 2% rokiem w ró
żn y m  c z a s ie  p o b ie ra łe m  u  .-a i.a  s k r z y n ie  z w y c ią g ie n  s ło d o w y m  p o  12, 25  i 50 
flaszek. Nadzwyczajna skuteczność tego napoju zasługuje na publiczne ogłosze
nie. Zonie mojej, z natury słabej konstytucji, że się i dwie tizymać mogła, ra
dzili lekarze po bezskutecznem użyciu żętycy, zażywania pańskiego dietyczne- 
go środka pożywiającego tak zwanego piwa zdrowia. Pożądliwość, z jaką żona. 
moja ten napój zażywała, apetyt, który potem dostawała noce spokojne,' Które 
miewała, wszystko to obiecywało spełnieuie naszych życzeń, wzmacniając siły 
ciała, przezco zażywanie tego przyjemnego napoju przydłużj ta, zona moja. Kró, 
tico ci powiem mój panie, nasza n idzieja nas nie zaw iodła, gdyż po upływie
ł_ -11_ — x tyi i a n AŚnn nnrrnrlnnr.n ryAv.n oiln wv. A, »I.. f. r-r r- A L A ̂  ... l.M Akilku tygodni nabierana moja dotąd bezwładna żona siłę, mogia^swohódnym kro 

przechadzać, i ta dawniej umartwiona koh 
siaj wesoła i zdrową.
kiem w  domu się bieta, czuje się dzi-

NiecŁ przeto cierpiący na podobną cnorobę z zupełnem zaufaniem, nieba 
cząe na nieprzyjazne i zażdrośne pociski ze strony naśladowców, udaje się do 
pana po tak zteane piwo zdrowia.

8 . G rossm ann.
1085 1—2 knpiec

S K Ł A D Y
w  Białej Marolly 
„ Bochni C. Faliszew ski;
„ BrZeż.macli B. Fadenhecht;
„ K rakow ie C. Rżąca;
„ F sern low cach  J . Weiss ;
„ „ S. Merdinger;
„ _ j . Hass;
„ „ I  Schiirrich ;
„ H nsintynie H. A. Friedmann;
„ K ołom yi L. S. Henoeh ;
Do powyższych składów nadeszły świeże

w  L w ow ie A.. Berliner;
„ „ P. Mikolascb ;
„ „ Z. R ucker;
„ „ K. Schubuth;
„ „ E. M erl, apt. p. Słoniem.
„ R zeszo w ie  E. Neugebaner ;
„ S m n ia law o w ie  K. Jonas;
„ Tarnopolu J .  Morawetz •
„ T a ro o w łe  F. Lord.

? przesełki ekstraktu słodowego jako- 
też pastylek piersiowych ze słodu.

N. B. Chcący mieć składy ekstroktu słodowego raczą sie udać franco do 
składu centralnego JANA IIO FFA  w Wiedniu Karthneripg nr.” 11.

I

3
3

Handel towarów bławatnyoh i płócien
F .  K J Y A U E I t /

pod  z ł o t y m  l w e m  p r z y  p l a c u  K a t e d r a l n y [ m ,
s p r o w a d . 5  ; i l  z n a c z n y  z a p a s

towarów jesiennych i zimowych
i poleca takowe po znanych

I a f *  m  c ^  I r  e e n a e ł a  *  “ W i
1097 3—8 Szczególnie uwagę «ię zwraca n a ;

c h u s t k i ,  s zal e,  m o h a i r y  i r y p s y
na suknie damskie podając nizkie ceny.

W szelk ie  zam ów ien ia  z prow incji nsku teczn iają  s ię  z w sze lk ą  d ok ład n ośc ią
i sk rzętn ością .

U
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Reklamacje wyborcze.
Za kilka dai kończy się teimin rehlamacyj 

dla wyborców, których pommiono w spisach 
Wyborców. Bardzo inało osób zgłosiło się we 
Lwowie, aby się przekonać, czy są umieszczeni 
w tym spisie. A ,ednak jestto obowiązkiem ka 
żdego przekonać się o tern. Słyszymy że zale
dwie w 8 dniach zgłosiło się do 80 wyborców. 
Jeszcze kilka dni zaledwie je s t czasu do usku
tecznienia tych reklamacyj. Wzywamy więc wy ■ 
borców aby to uczynili. Podobnież i wyborcy 
z własności wioKszych i m niejszych, nic czynią 
dotąd reklam acyj, chociaż spisy zestawiane są 
podług roku 1861, a wiele zmian odtąd zaszło, 
które pominięto. Z prowincji wezwano nas, aby 
ogłosić urzędowy spis wyborców z własności 
większej, gdyż dzienników urzędowych nigdzie 
prócz urzędów nie czytują. Czynimy temu za 
Wezwaniu zadość dodając , że 14dniowy termin 
reklamacyj liczy się od ogłoszenia ti<,cChkrotne- 
go w urzęaowycn dziennikach, a drugie ogło
szenie w Krakctm- Ztg. umieszczono dnia 9. pa
ździernika, Gazeta Lwowska zaś ogłosiła, tylko 
raz jeden te spisy wyborców i to dnia 5. pa
ździernika. Podług Gaz. Lwowskiej termin neklar 
macyjny kończy się d. 19; października, podług 
Krakaner Ztg. dopiero 25. października.

O b w ó d s r r y j s k  i : Arcybiskups; wo gr.
*t., Badeni Cecylia lir., Barański Józef, Bąkow- 
ski Adam hr., Bilińska Ludwika, Bocheński Wi- 
k to iyn , Bogdanowicz M arcel, Bogucki Leopold, 
^roniewskf K lem entyna, Brunicki Józef b a r . , 
Lrunieki Wojciech bar., Dońrzańska Sabina, Do
brzański Stanisław, Dolina łac. probostwo, Do
maradzki Seweryn,' Dzieduszycki Aleksander hr., 
Dziedusz/cka Alfonsyna hr., Dzieduszyckiego 1- 
gnącego hrabi spadkobiercy, Gołaszewski ] 'iotr 
spadkobiercy, Golejowski Antoni h r ., Gorajsk, 
Józef, Gutowski W ładysław, Hoseh Edward, Ja- 
źwińska W incencja. Jabłoński Pius spadKooier- 
cy, Janiszewski Bonifacy, Jaruntowski Teof i l , 
Kiński Eugeniusz h r . , Krzeczunowicz K ornel, 
Kunaszowski Damazy, Kunaszowski Maciej, Lek- 
czyńskiego Jana ępadkobiercj7, Łoś F rancuzka 
h r . , Maciejowska J u i ja , Mandelbaum Mońko, 
Matkowski Józef, Jan i Dezydery, Mazaraki Lu
dwik, Mazaraki Wacław, Nahojowska Ludwika, 
Nowacki Kazimierz dr. Onyszkiewicz Rudolf, 
^e tru sk i Kazimierz i K aro lina , Pietruski Kon
stanty, Postrncka Julja , Postruski Klemens, Po
lański Teodozy, Puzyna Eelicja Romaszkan Zy
gmunt la r .  Rozwadowskiego W iktora spadkob., 
Siemianowska Sabina Schubert Antoni i Roza 
*la> Skarńkowska fundacja, okwarczyński Piotr, 
*Jweł i Wincenty, Słuneeki Stanisław, Smoliń
ski Kornel, Smoliński Jozef, Sobota Karol, Sze- 
melowska Emilia Smolka Franciszek, Stojałow- 
®ka Jozefa, Suchodolska Apolonia, Tarnaw ska 
Karolina, Tarnowski Walerjui , Tehóiznicka Jo 
anna Tyszarski Szczęsny, Winnicki Lud.v:k , 
P ieczyńska Helena, Wysocki F 'orjan, Z abikka 
^ofia, Zagórski Michał, Zakrzewski Adolf, Z ar
zecki Aleks. Zarewicz W ład. Zydaczów łac. prób.

O b w ó d  c z o r t k o w s k i :  Albinowski
Franciszek, Baraniecka Marja, Borkowska Marja 
hr., Siostry miłosierdzia w Budzanuwie, Siostry 
miłosierdzia we Lwowie, Błazowski Hieronim, 
Borkowski Mieczysław h r , Bocheński Romuald, 
Banatowski Jan, Marja, Karo! i Wojciech, Lła- 
żowski Krzysztof baron, Borkowski Aleksander, 
Błażowska Florentyua bar., Baworowski Józef 
hr., Budzanowa rz. kat. proboszcz, Bogdanowicz 
Jan i Michał, Brzostowska Konstancja hr., Bru
nicki Leon br., Borkowskiego Edwarda hr. spad- 
kobiere,, Borkowski Alfred kr., Bojarrki Zyg
munt, Cywińska Melania i Ruazka Teofila, Czar
kowska Marja, Cielecka Anna, Czajkowski Mi
kołaj, Dąbezańska Natalia. Dominikanów Kon
went, Dzmduszycki Tytus nr., Dzieduszycki Al
fons, [dalia, Julia, Antonina i Felicja hr., Doni 
giewiez Anton., Dewicz Marja, Fabrycjusz Jan, 
Geringer Adolf, Gołuckowski Agenoi hr., Gole- 
JfcwsŁ i Korneli hr. i Koziobrodzka Olga hrabina, 

'eringer Józef, Gromnicki Józef, Goluchowski 
Btanis^w hr., Golejewskiego Tadeusza hrabiego 
Spadkobiercy, Goiuchowska Marja hr., Hohen-

Kalikst, Heydl Henryk baron, Horodyski 
P ik to r, Kornel i Oskar, HorodysLi Tomasz i 
Bńdolf, Hahn Selig Hakn Selig, Heydl Walerjan

Joez Jan, Jełowieki Wenanty, Jabłonowska 
oanda. Jazłow iec rz. kat. parafia, Korytko Se 

^eryn Kęszycki Jozef, Ręszyckiego Teodora 
spadkobiercy, Koziobrodzki Jan i Eugeniusz hr., 
Kopystyński Tytus i Józefa, Krasnopolski Karol, 
Krzysztofowie? Franciszek, Krzysztofowii-z Za- 
charjasz, Kuczyński Rudolf, Lityński Meliton, 
P rzy szer Chrystjan. Sochanika Jana spadko
biercy, Jastrzębskiego Józefa spadkobiercy, A- 
Sęntowicz Leon, Lantkoroński Karol hr., Luka- 
'liewipzowa Ludwika, Łukasiewicz Jan, Łukasie- 
Mcz [gnący, Łukasiewicz Kajetan i spadkobier
cy Emilii Plewińskiej, J .a,duński Stanisław, Le
wicki Kajetan hr., Mikuli Szczepan, Miziumski 
Józef i Eleonora Mikołajewicza Kaspra spad- 
kobier., Mahns^hn Józef, Melbachowiki Adam, 
Ochocki W ładysław, Orłowski Kalikst, Ochocki 
Kalikst, Ostroróg Julia hr., Orłowski Oktawian, 
Ochock Józef, Oechsner Justyna baronowa, Pe- 
trowicz Jakób, P ajgert Józef. Poniński Kalikst 
książę, P lattner Fryderyk, Parnes Dawid Paj- 
|e r t  Julia, Potocki Mieczysław, Postrucka Marja, 
Sydonia, Perekładowskiego Aleksandra spadko
biercy, PodlewsLiej Antoniny spadkobiercy, Prun- 
kol Krzysztof, Krzeezunowieza Grzegorza spad
kobiercy, Passakas Mikołaj, Rosenbaum Cbanine, 
Budrol Franciszek, Romaszkana Antoniego spad
kobiercy, Romaszkan Jakób, Stupnicka Mar
cela, Sapieha Leon książę. Skolski Niko
dem i Roman, Siemiginowski B ronisław , Sie- 
hiiginowski Ziemowit, Starzyńska Józefa, Si- 
monowicz Antoni, Sahajdakowski Fi anciszek i 
Marja. Torosiewicza Kajetana spadkobiercy.

Ofn
Tittlinger Alter Mendel, Ulamecka Cezar, na, 
W olańska Matylda, Wachowiczu,pa Marja Wo- 
lanski W ładysław i Franciszek, Wolauski Miko
łaj, Winnicki Ludwik, Woiańsiu Witold, Wołań 
ska Franciszka, Zawadzki Antoni, Zaruaziu Jan, 
Zarwa.niea grecko-katol. parafia, Makowiecki Ni-- 
cetor, Orłowski Okiawian, Pajgert Stanisław, 
Romaszkan Józef, SpędaKowski Karol, Wsze- 
laczyńska, Konstancja i Morawieeka Ma
rja, Wolańska [nnocencja, M argulies' Simcha, 

O b w ó d  P r z e m y s k i .  Antoniewicz Bołoz 
Albina, Badeni W ładysław hr., Bąlrowska An
tonina, Bauera F rancijzka spadkobitr., Bernato
wicz Hipolit, Bielawski Karol, Bielski Seweryn, 
Bogdański Edward, Bogdańska Elżbieta, Borko
wski Bolesław Hr., Borkowski Skarbek Maciej 
hr., Brodzki Adam, Brnnieki Ludwik bar., Bru- 
nń-ki Emil bar., Brześciańska Paulina, Cetner 
Aleksander hr., Dębiński Eustachy i W anda hr-11 
Dębińska Julia hr., Dobrzański Eugeniusz, Do- 
liniański Seweryn bar., Drohojowski Józef hr., 
Drobojowski Kazimierz hr.; Drohojowski Zy
gmunt hr., DrużLaeki Franciszek, Frank Ferdy 
nand, Gadomska Amelia, Gizowska Kwintnla, 
Gembarzewska Henryka, Górecka z Matkowskich 
Jćzefa, Gizowska Julia, Gottlieb Edward Win
centy, Górski Maciej, Górski Tomasz, Gutkowski 
Ferdynand, Hagen Gustaw bar., Haszczyc Anto
ni, Heydel Marja bar., Hohendorf Emilia bar., 
Horoch Aleksander lir., Humnicki Władysław hr. 
Jahn Franciszek i Józefa, Jahn Fryderyk, Jan i
cki Władjrsław, Janicka Anna, Janko Karol, Iza
bella i Orzechowicz Jędrzej i Zofia, Jaszowsk; 
Piotr, Jordan Tekla, Jaruntowski Jan, Ka.rnicki 
Teodor hr., Karnicki Szczęsny hr., Klarman Sa
lamon, Komorowska Kamilla lir., 'Komorowska 
Zofia hr., Kotkowska z Ustrzyckich Bronisława, 
Kotkowski Apolinary, Kowalsld Ewaryst i Elżbie
ta, Kozłowska Róża, Kozłowski Zygmunt, Kra- 
iński Maurycy, Krasiczyn łac. probostwo, Kubi
cki Jan  i Karol, Kobierzyeki Leon, Lewi
cki Jozef, Lipski Szczęsny, Lubomirski A- 
dam książę, Łodyńska Aniela, Łoś Karol, 
Łucki Adam, Małachowski Zygmunt i Laura 

Marynowski Józef, Micewskiego Konstantego . 
spadkobiercy, Michałowska Julia, Miłosierne sio
stry w Moszczauach, Mniszek Antoni,1 Modrzyjo- 
wska Izabella, Nanowski Aleksander, Napadie- 
wicz Aleksander i Edward, Olszewskiego Euze
biusza spadkobiercy, Oranz Abraham, Pawlikow
ski W ładysław, Stanisław' 'i Bogusław, Perelli 
Wilhelm, Petrowicz Ksawery, Pietrow7ski Ksa- 
wury, Popiel Marceli Wojciech, Praczyńska Ju- 
I a, Przedrzymirski Mikołaj, Przemyskie biskup
stwo łacińskie, Frzemyska kapituła łacińska; 
Przemyskie biskupstwo gr. k., Przemyska kapi 
tuła gr. k:., Raciborska Klaudia, Rogalski Józef, 
Rozborska Józefa, Rozwadowsk. Władysław, Run 
ge Aniela, Runge Edward, Rungę Salomea, Sa
pieha Adam książę, Sapieżyna z Sanguszków 
Jadw iga księżna, Siemiński Konstanty Itr., Sie 
mińska Olimpia nr., Siemiński Wilhelm hr., 
Skrzyński Władj s ła w , Smalawski Szczęsny i 
Franciszka, Smarzewski Piotr, Smarzewski M ar
cin Dr, Smiałkowski Szczęsn}7, Stadnloka Lud-, 
garda hr., Stadnicki Jau hr., Stadnicka Amelia, 
Stankiewicz Eugenia, Starzyński Adam hr. Sto- 
janowicz Szczęsny, Strachiocki Józef, Roman, 
Anastazja i Krystyna, Szeptycki Jędrzej, Szep
tycki Jan, Tarnowiecka Antonina. Terlecki Mar
celi, Truehim Katarzyna, Ulemecki Józef, Ur 
bański Jan, Ustrzycki Włodzimierz, Ustrzycki 
W alerjan, Wąsowicz Stanisław, Winnicki Kazi
mierz, Wiszniewski Henryk, Witwiek Jan ad 
wokat krajowy, Wolski Jan i Zdzisław, Woj- 
czyński AllreJ Yunga W ładysław, Younga A- 
dam, Zaklika Edward, Zamojski Szczepan hr., 
Załuski Kajetan i Antonina, Zucker Zygmunt.

O b w ó d  s a m b o r s k . :  Augustynowicz F e
liks, Bal Antom, Bal Franciszek, Balicki Lu
dwik, Barański Mienał, Bazylianów ,konwent w 
Dobr&inilu, Bazylianów konwent w Ławrowie, 
Białoskórski Józef i Felicjan, Bielański Karol 
Bielski Stanisław Juliusz, Borkowska Marja i 
Niezabitowska Kazimira, Briickmann L udw ik, 
Briickmann Katarzyna, Dahlke Honorata i Łucki 
Paweł, Dolańslti Ludwik, Drohobycz parafia ła 
cińska, Dunin Jan hr., Duniewicz Edward, Djr- 
bowski Zygmunt i ChrysHna, Dylewski Marjan, 
Filipowski Bogusław, Fredro Aleksander lir., 
Fredro Jan  Aleksander hr., Fredro Marja hrab., 
Gosi et Franciszek, Gross Eligia, Gużkowska 
Wanda, Humnicka Marja hr., Jędrzejowicz Ka
zimierz, Klarmann Samuel, Katyński Strnisław, 
Krasicki Michał hr., Kawecl i Wiktor, Komoro
wski Piotr hr.7 Koszewski Stanisław, Krynicki 
Marceli, Lanckoroński Kazimirz or., Marcela 
Strzelecka i Karol Jakubowski, Majewski Jó 
zef, Mangold Marja i Seweryna Ha"sner, Mo
rawski Kon.,tamy. Lindenbaum Dawid i Samueli 
Schulim, Niezabitowski Włodzimierz, N.e.liwie- 
cki Aleksander i Sylwia, Pawlikowski Konstan
ty, Pawlikowski Aleksander, Kosowicz Florenty- 
na, Rychlicki Franciszek, Sądecki Franciszek, 
Sozańska Anna, Sokołowski Juliusz i Zuzanna , 
Sozański Celestyn, Skarżyńska Aniela, Stankie
wicz Szczepan, Steinkuhl Maksymilian, S trzele
cki Jan, Alojzy, Wojciech, WłEielmina, Sabina, 
Szczepański T adeusz, Szybiński F erd y n an d , 
Szumlanska Felicja, Kabath Maurycy, Tarnowski 
Stanisław hr., Tarnówek’ W ładysław hr., Tchórz- 
nicka Helena, Tchórznicki Kazimierz, Tchórzni- 
ęki Feliks, Wujczyńska K aliksta, Żurakowski 
August, Augustynowicz Seweryn, Barański Mi
chał, Szczepańscy Melania i Aleksander.

( ■b wó d  s t a n i s ł a w o w s k i :  Abgarowicz
Teodor, Autler Franciszek, Antoniewii-r Antoni, 
Bako de Hette Karol, Bagiński Leon, Bogdano 
wicz Grzegorz, Bogdanowicz Krzysztof i Jan , 
Bonasiewicz Barbara î  Sierakowska Józefa, Bor
kow ski Stanisław Dunin łir., Buszyński Ludwik 
i Adam Noel, Brzozowski jan , Buczacki kon
went bazylianów, Cywińska Rozalia. Dąbrowski
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Szczepan. Dejma Antom. Dzieduszycki Wła 
dysław hrabia ,Dubs Lazar sukcesorowie, F ried
mana D aw id sukcesorowic, GątKiewioz Mienił. 
Golejowska Felicji hrabia Głowacki Henryk, 
Halpern Abraham Elalickie probostwo łaciński, 
Hornsiein Rella, Jędrzejowicz Salomea, Jezupol- 
ski konwent dominikanów, Kapri Józefa bar., 
Karmelitów konwent w Bołszowcach, Krzeczu
nowicz Ksawery, Kęplicz Antoni sukces., Koro- 
piec probostwo łac., Komorowska Michalina hr., 
Kunz F ranciszek, Krzysztotowicz Krzysztof, 
Lm ckoroński Teodor hr., Marjarapolskie miło
sierne panny, Margules Gedalie, Matkowska 
Zofia, Minasiewicz Marja, MochnaCKi Tymoleon, 
Mokrzycki Apolinary, Moiawski Włodzimierz, 
Morze Józef sukces., Mysłowski Antoni, Mysło
wska Honorata, Nikorowicz Paweł, Nikorowicz 
Spiridion, Ohanowicz D at/id, Ohanowicz Łukasz, 
Ostaszewski Seweryn, Raciborska Teresa, Ra
dliński Karol, Remer Antom sukces., Renard 
Andrzej br Rodakowski Aleksander, Ritzer 
Mojżesz, Rodakowski Jan  i Aniela, Rodakowski 
Szczęsny, Rodakowski Wiktor i Sebald Leoka- 
dja, Romanowska Aniela, Rozwadowska Marja, 
Stadiou Rudolf hr., Starzewska Katarzyna i T a
deusz, Starzyńska Józefa, Starzyński Jan, Sza- 
dbej Antoni i Teodorowinz bronisława, Szawło- 
wski Ludwik, Szawłowski Tyfus, Święcicka Ma
rja, Szczepański Julian,' Stojowski Szczęsny, 
Szyryn Piotr, Tlumackie towarzystwo akejona ■ 
rjuszów, Wasilewski Józef i Luawika, Weissel- 
berger Mendel, Wiśniowska Kornela, Zakrze
wski Ignacy, Zasławska Marja, Zarowicz Eme
ryk W ładysław. Rf”

O ó d  z ł  o c z o  w s k i. Augastynowiez Bo
lesław i Seweryn, Badani Aleksander hr., Ba
worowski W acław  hr.. Bartmauska Emilia, Bia- 
łobrzeski Stanisław, Bogaan'H ipolit, Borkowska 
Olga hr., Brodschinet Abraham, Ohołodecka Lif- 
iwika i Ki.mieaska z Ćhołodeckich Ferdynanda 
Cichocka T eresa z hr. D ulsk ich , Czajkowska 
Arkadja, Dąbska Tekla, Dominikanów konwent 
w Podkamieniu, D rJacki Maurycy i Matlaeho- 
wski Albert, Duczyński Juliaa, Dzieduszycki Ju 
liusz hr., Dzieduszycki Kazimierz hr., Dziedu
szycki Włodzimierz hr., Fellner Karol, Kruszei- 
nicka Olimpia, i Borowska Franciszka, Garapieh 
E liasz ip arw o liń sk i Jan  , ' Głowacka Honorata, 
Hubicki Karol , H alicka Aniela, Januszowska 
Mąrcjanna, K adłulieki Adrjan, Eiclanowski T y
tus, Komarnicki R om an, Komarnicki Bolesław, 
Komorowska Zuzanna, Komoruwski Henryk, Ko
wnacki Antoni, Krajewska Albina, Kriegshaber 
Alojzy,' Kriegshaber F erdynand , Kronstein Hi- 
poh. Kunaszewski W ładysław, Leszczyńska Kry
styna, Lipiński Gustaw, Listowska A leksandra i 
Podlewski Szczepan, Listowscy E w a , Marja i 
Seweryn, Lityński Meliton i Zawadzki Jan, Li
tyński Dyzma, Lodyński Hieronim, Łopatyn pro
bostwo łacińskie, Łoś Justjm hr., Malczewska 
Helena, Malczewski Włodzimirz Marjaii dw. im. 
i Matylda Zofia dw. im.’ -Maliseh Henryka, Ma
zaraki Jędrzej, Miączyński lan Mier Karol hr., 
Mier Szcręsny hr., Mier Henryk hr., Milewska 
Leona. Miłosierne Panny w Załoścach, Mora
wski Florjan, Nawraul Piotr, Niezabitowski Kwi
ryn, Olesko ac. probostwo, Opolska Ludwika, 
Ożarowska Zuzanna hr., Paprocki Teodor Stani
sław dw. im., Pawlikowska Henryka, Perlmutter 
Abisch et Chąja Mirl, Pokutyńska Tekla, Mela
nia, Aniela i Józefa, Prószyński Józef, Parzel- 
slu Franciszek, Rozwadowska Justyna i Rak sze- 
wska Zofia, Romański Antoni, Rotli Israel, Siar- 
czyński W ojciech, Sikora Hieronim. Skrzyński 
Ignacy i M arja , Skrzyszewski Józef i Tekla, 
Skrzyszewski Ignacy i Marja, Schweikart Karol, 
Sala Jan, Suchodolska Leontyna, Starzyńska Z o 
fia hr., Stecka Maria Strzelecki Eugeniusz, To- 
manek P a ..c ł, Torosiewiez Michał, Torosiewiez 
Honrvka T retter Hilary, Trzcińska Nikodema, 
Thullie Jan, Hermann, Turkutt Augustyna, Ma
rja Szetiska, Ema Korytowska, Urszula Gnie
wosz i Seweryna Garapieh, W eber Rarolina, 
W ierzbicki Julian, Wierzchocki E d g a r , Wojna 
Marja, W yżlany lać. probostwo, Zamojska Ro
zalia fir. Zawadzka Celestyna. (D. n.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z nad Leinanu d; 11. października.

(—w) Moskwa w postaci Murawiewa ojca i 
syna, Kautmanna, Berga i tego nieskończonego 
szeregu mniej głośnych oprawców, krwią zbry- 
zgana, czerpie wytrwałość do katowskiego rze
miosła najprzód w swej zwierzęcej naturze, da
lej w tej chciwości tjg rysie j ciepłej krwi ludz
kiej, następnie w pismach swych i dziennikach, 
których dotąd było zadaniem wszędzie w kra 
jacii cywilizowanych, rozszerzać oświatę i nau
kę, a w jednej Moskwia tylko, w której wszy
stko co ludzkie przeradza niebawem naturę swo
ją , stało się udziałem apostolstwa zbrodni, fał
szu, ciemnoty, obłudy despotyzmu. Na co kogo 
s ta ć !... Sowa nie może w jasny dzień boży latać 
ja k  orzeł, robak żyjący na gnoju, zdechnie na 
róży !... Duch więc pism moskiewskich nie dziwi 
nas zupełnie, przecjWpie, w tej zaciekłości sza
lonej, w tej zaciętości upornej, widzimy tylko 
straszną logikę; zwierzęce czyny, tylko z zwie
rzęcego ducha wypłynąć mogą. Ten ogólny na- 
strój wszystkich instrumentów dziennikarskich w 
Moskwie ło jednego kamertonu, skrzypiącej szu
bienicy i bałwochwalstwa niewoli, odsłania św ia
tu wielką, olbrzymią naukę... Aby tak działać 
jak  Moskwa trzeba mieć takiego iak Moskwa 
ducha, aby cały naród stał się katem, trzeba że
by wszyscy myśleli tak jak  redaktorowie Mo
skiewskich Wiedomosti, Inwalida Dziennika Warsz. i 
l  d. I  w tym hymnie, opiewającym knut, Sybir, 
więzienie, gwałt, ciemnotę, niewolę, jako narzę
dzia zbtw cze cywilizaci1’ moskiews kiej, wygła-
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szanym na nutę „Boże cara chiafiu, nie słychać 
ani jednego głosu, przemawiającego w imię p ra 
wdy, sprawLJjiwoścE w imię wyższych uczuć 
ludzkich !... : Zn&ć na Mcskwę ńie^ńadeszła j e 
szcze owa w ielka chwila, k tó rą  w życiu posia*- 
da każdy człowiek i każdy naróa Z ad»jąt so 
bie pytanie a eo la,lej’h. ‘ a co p o tem ? ... ' Mo 
skwa rozwścieklona wiesza i więzi, pali i rabu
je, gwałci sumienie ludzkie i piaw a boskie ja k "  
D iingishan lub T am erlan , wygładza wszelkie 
wielkie uczucia w du«hu ludzkim rtrychulcem ae 
spotyzmu i ciemnoty, lecz nikt się nie pyta co po
wstanie na tak zniwelowanym gruncie, jaki gmach 
utrzyma się na takiem trzęsawisku!... Nie zada 
niem naszein prorokować lecz po nocy takich 
zbrodni... krwawy będzie ranek przebudze
nia, .. Nie aziwi * nas 'o-, 1 powtarzamy -• ten 
chór pijany krw ią dziennikarotwą * moskie 
wskiego. którego pałLę kapelmistrza trzyma w 
ręku K arków , nie dziwią nas ani te blużnier- 
stwa, ciskane na naród polski na sraj, na emi
grację polską, na samych siebie nawet, 1 jeżeli 
jak i M oskal'odważy się mieć sumienie, i ośmieli 
się jaw nie przenosić wolność nad despotyzm , 
prawdę nad fałsz. Nie dziwią nas rzucane w 
dziennikach moskiewskich potwarze na- emigra
cję polską, mieszkającą w Szw ajcarji, iż  jest 
szajką podpalaczy i. rałszerzy, na zarzuty te 
ruszamy wzgardliwie ram ionam i; od pp. Karko
wa et eonsortes czego innego nie można się by
ło spodziewać. Są pewne miazma, które tylko 
zgnilizna ms przjrmiot wydzielać; są pewne po

jęcia i myśli, które tylko despotyzm zdolen jes t 
wytwarzać!... Już tak je s t ma ziemi, że ludzie 
sądzą drugich podług siebie... Moskwa ud nie- • 
jakiego czasu h całą zaciekłością spotwarza i 
bezcześci emigracię polską; za g ran icą , aleŁ 
bądźmy obojętni na to błoto, które rzuca na n as ,' 
a które pada na granicach tego potwornego pań
stwa, aby go odgraniczyć nowym inum n ehiń 
skini, nie od świata, lecz od uczciwych lu
dzi. — Moskwa inaczej postępować me może 
i przyznajmy tylko p. Katkowowi et consoites, 
iż postępują logicznie logiki tej nie zazdrości: 
my, lecz j ą  dosadnie i od dawna * już określiło 
jedno przysłowie polskie. W tym  widać je 
szcze, iż eńocnż p. Katkćw eteonsorces, w pi 
smach swoich deptają zawsze prawdę,'-cnotę - 
chociaż wyparli się od dawna sumienia,oehotHai 
nie m  dla nieb- nic św iętego 'na  ziemi, to j e 
dnakże — mimowolnie, chwyta ieh jak iś  prae- 
strach, jak iś  bezwiedny im szacunek dla p iaw d , 
wkorzeńionyeh w duchu ludzkim,.... je s t to dc 
wodem Iż Bóg miłosierny złożył poczucie m o
ralności we wszystkich duszach, kiedy przebu 
dza się ono nawet w redaktorach pism m oskie
wskich. P. Kątków et eonsortes.,, aby się wydać 
mniej bcudnemi, błotem ohrzuciyą każdego 
m igranta polskiego, aby p. Katkow et consoi tes, 
mogli do ludzi przemawiać, rod każden em igrant 
polski m w  być rozbójnikiem, złodziejem, podpa
laczem  bo p. Kaików-et, consorces zaledwie
porównanie wytrzymać mogą, jeżeli m ają K artu
szów na przeciwników. — W szak ;is zabójstwo 
prawdy, snimenia, sprawiedliwości, karze Bóg 
tylko i historja, a na rękach nie znać krw i ani 
łez !.... toć się jes t czystszym od emigranta pol- 
sl .ego — co wiesza, rabuje!., pali... i fałszuje!,.. 
Wolno więc dziennikarstwu moskiewskiemu do 
wszystkich zbrodni, które na niem ciężą, dorzu
cić i _tę nowa; w oczach naszych dziennikarstwo 
moskiewskie — nie zejdzie przez to niżej —  bo 
złość i podłość ludzka nie wy nalazła dotąd, i zdaje 
oię nie wynajdzie już  innego szczebla z którego 
głos podniesiony nikogo już am oburza ani gniewa, 
potwarze z '  tamtąd nieustanne, budzą politowanie, 
tylko bądźmy wyrozumiali i bezstronni, bo gdyby 
emigracji oddało słusmość, gdyby przj znało, iż 
em igracja polska za granicą pracuje wytrwale, 
przykładnie i cierpliwie na kaw ałek chleba, iż 
młodzież emigrancka z zamiłowaniem kształć 
się i uczy, iż em igracja składa dowody dojrza
łości , łącznością swą w stowarzyszeniu, zgodą, 
iż zyskuje poszanowanie ogólne poważnem 
zachowaniem się i niezachwianą wiarą, toć sa
ma sobie zadałoby cios najdotkliwszy....! Bo k a
żdy musiałby się zapytać, dla czego ci ludzie 
pracy, poświęcenia, niezłomnego charakteru, w y
trwałości żelaznej, p irzucili zagrodv domowe i 
szukają praw obcych, cudzi go kaw ałka chleba 
po wszystkie u zakąfkach ziemi. Każden zapy
tałby s i ę , d l i;zego ci ludzie uczciwi i zacni 
przenieśli kij tułaczy, gorzki chleb u obcych, 
samotność w ygnan ia , tęsknotę za rodziną, nad 
spokój domowego życia — i szczęście rodzinne
go ogniska? D la czego ci ludzie co kochają 
kraj i wolność, um ierają po świecie z tęsknoty 
i nieraz niedostatku? ... toć z zagród domowych, 
musiała ich wyrwać jak aś  potężna przyczyna, 
toi ludnie ci musieli ukochać coś więcej, iak 
spokój i wygody, a rzeczy tej nie stało im w 
ź /c iu   Tu jes t ten punkt drażliwy, który pa
li pisarzy moskiewskich, bo gdyby oddaH sp ra
wiedliwość emigracji — musieliby uplwać sa
mych siebie, musieliby nazwać po imieniu to, 
czemu służą i co czczą bałwochwalczo — mu
sieliby zbrodnię nazwać zbrodnią, niewolę — nie
wolą, gw ałt — gwałtem, fałsz — fałszem, mu 
sieliby załamać ręce nad sobą. nad Moskwą i od 
dnia tego zejść na drogę sumienia i p raw ay^— 
bądźmy więc wyrozumiali i nie żądajmy od nich 
tego, czego uczynić nie m o g ą !

Przebaczycie mi, iż zabrałem y tej kwestji 
tyle miejsca w waszym dzienniku, >ecz czuliśmy 
się w obowiązku napisać tych słów kilka wobec 
tych fałszów i b rudów , 'garściami rzucanych 
przez dzienniki moskiewskie i Dziennik Warsza
wski na emigrację polską. Nie wątpim y zupeł
nie, iz nie komec oszczerstwom — kto ma w 
sobie taki zapas błota, tego nie nie kosztuje 
rzucać owem na wszystkie stvony. Nie wątpimy, 
iż redakcje moskiewskie będą z dniem każdym 
coś nowego wymyślać — pytamy się nie raz.
nar, : U Gil I - Ł. J il  (.> i Ulu J
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ja k  daleko zajdą w swoicb konceptach ■ jak ą  
ostatnią najhaniebniejszą rzucą na emigrację 
potwarz ? — Chyba powiedzą w kró tce, źe to 
emigracja polska redaguje dzienniki moskie
wskie....

Zftrich d. 9. października.
(T) Trzeba być wielkim jeniuszem polity- 

czno-pisarskim -, ażeby z wiadomości bieżących 
miejscowych ukiecić korespondencję polityczną. 
Niestety! sprawa szlezwicko-holsztjńska , refor
my wiedeńskie, encykliki papiezkie; wszystko 
to nic dotyka S zw ajcarji, przechodzi ponad jej 
głow ą i lyiko z rzadka jak  niewyraźne echo za-

Eada w alpejskie doliny. Szw ajcarja ma inne 
łopoty mne zatrudnienie ; musi ona myśleć o 

swoich se rach , o winie już zebranem, o fabry
k ach , nareszcie o handlu coraz bardziej wzra
stającym.

A kiedy już mowa o handlu, to dodać po
trzeba , te  przypuszczalne utworzenie drogi że
laznej pomiędzy Włochami i Szwajcarją zajmu
je  dziś bai^zo Szwajcarów, i gotowo ich nawet 
podzielić na stronnictwa. Projekt wskazuje tyl
ko dwie linje możliwe Lukmauską i St. Gotar- 
da. Komisja ja* wysadzona ma rozstrzygnąć, 
k tóra z dwóch liuij jest łatw iejszą dla zbudo
wania drogi żelaznej. Każda z tych linij ma 
swoich stronników, czyli przyjaciół jak  się w y
rażają  Szwajcarowie. Obok tych stronników są 
i tacy, co z niechęcią patrzą na sam zam iar, 
który się im wyaaje zbyt śmiałym i prorokują 
zgubne rezultaty, zatracenie wielkich kapitałów 
na rzecz niepodobną do wykonania, jednem  sło
wem patrzą na to jak  na bezbożny zamiar zbu
dowania drugiej wieży Babel. Bazyl. Gaz. do
wodzi, źe przecięcie tunelów w St. Gotardzie 
jest rzeczą niemożliwą z powodu pewnych w ła
sności granitu. Mimo to wszystko jednak zdaje 
się, że komisja przychyli się do linii St. Got- 
harda, i że mebawem się zabiorą do tej kolo
salnej roboty.

W Genewie przygotowują się do walki wy
borczej. Wprawdzie independenci wydali odezwę 
w j ik  najbardziej pokojowym duchu, wzywają
cą obywateli do zostawienia w zapomnieniu na
zwisk, które grały  jakąkolw iek rolę w ostatnich 
zatargach. Odezwa ta jednak  sprawiła wcale 
niepokujowe wrażenie na radykalistach. Pod 
względem tak zaciętej walki stronnictw, Gene
wa jes t jedynem  prawie miastem Szwajcarji. Jak  
się zd a je , nie idzie to je j na korzyść: walka 
stronnictw, która nadaje życie wielkiemu p ań 
stw u, w matem miewa często bardzo zgubne 
skutki. Genewa powinna odczytywać często hi- 
storję starożytnych miast Grecji.

Ma ostatnich posiedzeniach towarzystwa po
litycznego „Helvetia“, w jednem  z mniejszych 
miast Szwajcarji, postanowiono podać kilka no
wych wniosków do władzy piaw odaw czej, jako 
projektu praw  nowyeb Najważniejszym z nich 
je s t wniosek, aby obywatelstwo każdego Szwaj
cara nie było przywiązane do właściwego kan
tonu, jak  to dotąd by ło , ale żeby w każdym 
kantonie mógł Szwajcar używać praw nierozłą
cznych z obywatelstwem. Jednem słowem , do
tychczas obywatelstwo było kantonalnem, bo tyl - 
ko w swoim kantonie Szwajcar mógł głosować 
i być obieranym na urzędnika, chociażby od lat 
wielu zamieszkał w innym. Wniosek ten iest 
krokiem do większego zespolenia się rozstrzelo
nego życia kantonów. Do dziś życie kantcnal- 
ne góruje wysoko ponad ogólnem państwowem, 
czemu się dziwić .ae można, bo Szw ajcarja nie 
zna prawie polityki zewnętrznej.

Wydawnictwo Ojczyzny zawieszonem zostało 
na czas nieokreślony. Jest rzeczą p ew n ą , źe 
pod dotychczasową redakcją Ojczyzna nie ukaże 
się więcej , ale jest nadz ie ja , że się odnowi w 
krótce poa inną. W tutejszęi drukarni polskiej 
ma sie wkrótce drukować kalendarz polski na 
iok 1666.

K r o n i k a .
— IN eiw u e  zgrom adzeni* przedwyboi-cae, które 

się odbyło wczoraj w sali ratuszowej miało znacznie 
inną cechę, aniżeli zgromadzenia takie w roku 1861. 
Podtenczas było rozdwojenie najjawniejsze. Agitowano 
za zjednoczeniem wszystkich warstw ludności, agitowa
no za separat fa, ich. Obradowano w kilku czy kilku
nastu komitetach równocześnie. Był komitet niemiecki, 
urzędniczy, ruski, mieszczański i tak zwany narodowy. 
Kasyno niemieckie, sala re(jutowa i sala ratuszowa były 
widowniami sporów. \y  żyWej pamięci każdego tkwi 
jeszcze, ile to zachodów kosztowało, by reprezentantów 
stanu urzędniczego i Profesorskiego ściągnąć do sali 
ratuszowej i rozchwiać zgromadzenia przeciwnego ko
mitetu, któiy nawet poszedł tak daleko, iż osobnych 
czterech postawił kandydatów poselskich, tak że na ro
gach ulic wyborcy czytywali dwojakie p lakaty ; na je 
dnych rekomendowane nazwisko Smolki, Ziemiałko- 
wskiego, Borkowskiego i Dubsa. na drugiej, imiona Sa
piehy, Raczyńskiego, Mintza i Haasego, ,ako reprezen
tantów „czterech narodowości" lwowskich.

Teraz dzieje się całkiem inaczej. Wczoraj stanęl - 
śmy od razu na stanowisku zupełnego zjednoczenia 
wszystkich żywiołów wyborczych w jod 10 ciało, i te 
prawie bez walki.

Zgromadzenie wczorajsze zagaił pan Dąbrowski o 
godzinie pół do piątej wezwaniem dra. Rajskiego, 
zastępcy prezesa w dawniejszym komitecie, aby zajął 
krzesło przewodniczącego. Jednocześnie rozdano obe- 
becnym spis stu pięćdziesięciu obywateli, proponowa
nych do składu szerszego komitetu przedwyborczego, 
jakto było także w roku 1861. Na spisie tym znajdy
wała się także większa część nazwisk, co i w owym 
roku; poczyniono tylko konieczne zmiany w miejsce 
zmarłych lub nieobecnych we Lw owie, prócz tego u- 
mieszezono nazwiska przedstawicieli c. k. urzędników, 
wojskowych i tp. Spis ten ułożony prywatnie miał słu

żyć tylk o za podstawę do przyszłego głosowania, za
wierał niektóre pomyłki i niedostatki. Na wezwanie 
przewodniczącego odczytał go pan Wild, i skonstato
wano wszystkie nazwiska z osobna. Nad sposobem 
przyjęcia tej listy powstała dłuższa rozprawa. Przede- 
wszystkiem zażądał pan J o l l e s  aby trzymano się za
sady przypuszczenia izraelitów w */, do składu kom ite
tu, tj.50, a na spisie było ich tylko 47; żądał tego w imię 
równouprawnienia. P. D o b r z a ń s k i  wytłumaczył m u , 
że ograniczenie takie byłoby właśnie przeszkodą równou
prawnienia; spis preponowanych jest tylko projektem, ka
żdemu wolno kreślić w nim i kłaść nazwiska wedle swego 
upodobania i to właśnie znamionnje najlepiej zasadę 
równouprawnienia,. Pan Joles na spisie nie znalazł swo
jego nazwiska, tudzież dwóch innycn współwyznawców, 
nie wszedł jednak w to, że w spisie teraźniejszym było 
wiele nazwisk izraelickich, których nie widziano na spisie 
z roku 1861. Pan Joles żądał, aby każdemu z obecnych 
wolno było zestawić listę komitetu przedwyborczego 
podług spisu wszystkich wyborców, których je s t do 
8.000 w t Lwowie. Tego jednak nikt nie zabraniał. Wnio
sek tedy pana Jolesa uznano za niepraktyczny. Podo
bnież odrzucono i drugi: p. Kasiewicza, dążący do te 
go, aby rzecz odwlec, i dla ułożenia listy komitetowych 
wysadzić komisję. Tymczasem samo zgromadzenie by
ło tą komisją, gdyż ułożyło samo i skonstatowało, a 
nawet poprawiło listę. Natomiast wniósł p. Dobrzański, 
aby głosować najpierw, czy gotowy już i poprawiony w 
obecności wszystkich spis dla oszczędzenia czasu i uni 
knięeia długiego skrutimum przyjąć en bloc, wszakże 
nie przez aklamację, jakto proponował pan Ławrowski. 
Sprzeciwiał się temu dr. CJębarzewski żądając szczegó 
łowego głosowania kartkami, choćby skrutinium miało 
potrwać i dwa dni. a tym sposobem dopełnimy formal
ności jak należy (oklaski). Pan Dobrzański zapiopono- 
wał więc, aby poddać pod głosowanie nasamprzód 
kwestję, czy spis proponcwanyeh 150 członków komi
tetu ma być en bloc przyjęty lub czy ma się przystąpić 
do głosowania szczegółowego ?

Ponieważ cała sala aż po pod galerje była zapełnio
na i nie można było głosować ani przez powstanie, ani 
przez podnoszenie rąk, gdyż ,wszy3tko było wątpliwe i 
kontrapróby nie nastręczały żadnego środka rozstrzy
gającego, przeto na wniosek paja  Małeckiego postano ■ 
wiono, aby każdy będący za en bloc przyjęciem popra
wionego na posiedzeniu spisu, złożył go w ręce przezna- 
czonycn, do tego przez przewodniczącego ludzi. Będą
cy zaś przeciwnego zdania mieli oddawać swoje kartki, 
modyfikowane wedle upodobania — osobno. Pokazało 
się, źe za przyjęciem en bloc było do 180, za szczegó- 
łowem głosowaniem 35 obecnych wyborców. Tern sa
mem lista drukowana i sprawdzona publicznie została 
przyjętą i komitet przedwyborczy nstanowiony.

Przewodniczący ma zaprosić każdego z wybranych 
urzędownie do udziału. Komitet ten szerszy wybiera 
następnie po swojam ukonstytuowaniu się ściślejszy 
kom itet 15 do prowadzenia sprawy wyboru posła, i bę
dzie odbywał publiczne zgromadzenia w sali ratuszowej.

Zgromadzenie skończyło się o godzinie */, 7 ; nie 
odznaczało się wprawdzie żywością, lecz spokój i pc - 
rządek rozpraw ma także swoją zaletę.

Galerje były całkiem zapełnione publicznością.
(S: T.) D rohobycz i3. października. Przeszłego ty 

godnia m.eiiśmy odwidziny czionka monarszej rodziny, 
bramy tryumfalne, festyny i td., teraz dla urozmaicenia 
jednostajności życia małomiejskiego mamy u siebie to 
warzystwo sceniczne pana Woźniakowskiego. Niezwy
kłej trzeba odwagi, ażeby przyjechać do takie,, mieści
ny, o żydowskiej przeważnie ludności, z licznym pocz
tem aktorów i zamiarem dawania przedstawień, mając 
niedawno smutny przyKład na Łobojce. Podziwiamy tę 
odwagę wpąnu Woźniakowskim, i cieszymy się w du
szy, że pierwsze trzy przedstawienia miały licznie ze
braną chrześcjańską publiczność, oby tak zawsze było ! 
Pierwszych dwu nie widziałem, bo nie byłem w Droho 
byczu, wczoraj odegrano Poczwarkę. Całość jak dla n»s 
była wyborną, uprzyjemniła słotny wieczór jesienny, 
uczuliśmy się zadowoleni. Trudno zapewne wymagać od 
Drohobycza teatralnego zabudowania , lecz nie przesa
dne byłoby żądanie, ażeby się postarał o salę, która mię
dzy innemi i na ten cel użytą byćby mogła; są to jedna
kże pia desideria, bo pierwej trzebaby się o wiele in
nych potrzebniejszych rzeczy postarać, na których tu 
zbyw a, dzięki obywatelom, dbałym o zamożność kasy 
miejskiej, którym się zdaje, że celem ich najwyższym 
zbijać kapitały, oczynszowywać je lub spokojnie odci
nać kupony papierów publicznych.

Wdzięczni zaiste musimy być budowniczemu tutej
szemu, który zapewne wyprzedzając wszystkich, w ysta
wił ja tk i w guście szwajcarskim z drzewa domorosłe
go wprawdzie i na uboczu, lecz w takich rozmiarach, 
że można w nich pomieścić scenę, garderobę i publi
czność, w dzień zaś sprzedawać wieprzowinę i wędlinę; 
inaczej może nie mielibyśmy sceny, za którą ^tęsknili
śmy się i zazdrościli Stryjowi, gdzie się nią dotąd cie
szono.

Teraz widać co swoje a co obce. Ani na ostacniem 
ani jak  mnie zapewniano na pierwszych dwóch przed
stawieniach nie widziano żydów. Żeby choć kilku —pa
rę — choć jeden. I słuszna, bo to dla nich obce a nad
to niekorzystne, na cóż się łączyć z ludnością chrześcjań
ską tam, gdzie dawać trzeba. Na co słuchać rzeczy gło
szonej językiem niezrozumiałym wtedy, gdy uie zaro
bić nie można. W dzień targowy zaś lub tam, gdzie o 
interes idzie, rozumieją oni język krajowy i potrafią 
przemawiać do wieśniaka, mieszczanina lub obywatela 
tak wyrażue i dobitnie, że targu dobiją i sprzedać się 
bynajmniej nie dadzą.

Ponieważ nie byłem uczestnikiem festynów prze
szłego tygodnia z powołania, dowiedziałem się później 
dopiero , że przy tej sposobności dyrektor gimnazjum 
tutejszego około kształcenia się młodzieży wielce za 
służony pan Krystynacki otrzymał z rąk zacnego preze
sa miasta, dyplom honorowego mieszczaństwa , którym 
mu tutejsza gmina okazała swą wdzięczność za jego 
gorliwe starania około podniesienia tutejszego gimna
zjum do najlepszych w kraju, przez zamierzone prze
istoczenie go w gimnazjum realne, zaprowadzenie oraz 
nauki śpiewu i gimnastyki. Oczekujemy tu w bliskim 
czasie potwierdzenia powyższego projektu.

Towarzystwo angielskie zamierzało zaprou adzen.em 
oświetlenia gazowego przyczynić się do upiększenia 
miasta, i W tym zamiarze robiło gminie propozycję. 
Źródła nafty w pobliskim Borysławiu udaremniły jego
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zabiegi, bo za cenę przez nich żądaną, możnaby rzęsi
sto oświetlić miasto, nawet po najodleglejszych przed
mieściach, gdy tymczasem towarzystwo za tę samą za 
płatę tylko 120 lamp zaprowadzić się zobowiązywało. 
Gdy mowa o upiększeniach lub ulepszeniach, wspomnę, 
źe oczekujemy tutaj odbudowania szpitalu, od kilkuna
stu lat projektowanego i sprowadzenia wody do mia
sta, o które podobno także od niepamiętnych lat rzecz 
się toczy ale w skutek większych kosztow nakłado
wych przyprowadzonym być nie może. Projektów co 
nie miara — ale brak jedności ^  obieraniu środków, 
bo nic nie nagli, szpital w najętym domu, a bez wody 
można się jeszcze dłużej obejść.

-  - (Z.) B rody . Pewna obywatelka na Wołyniu ścią
gnęła na siebie nienawiść czynownika moskiewskiego, 
nieuwzględniając jego adoracji. — Oskarżył ją  tenże o 
należenie do buntu. Natychmiast odebrano jej majątek, 
składający się z kilku wsi, ale znalazła jeszcze sposu 
bność, nim miała być uwięzioną, umknąć do Brodów. 
Ztąd się rtara usnnąć potwarz na nią rzuconą.

Trzy żydówki powracały z jarmarku w Sokołówce, 
w nocy przbz las. Tam już czatował zna^y złodziej H., 
wypadł raptem i zdarł wszystkim trzem z głowy bindy 
i umknąi. Żydówki przybywszy do miasta, udały się 
do policji, policja znając złodzieja zrobiła rewizję u 
wyżwspomnianego oszusta H. Podczas rewizji tenże 
prosił się na dwór i umknął tak zręcznie, że do dziś 
dnia, nie można go znaleźć, chociaż policjanta miai przy 
sobie, rewizja zaś policyjna znalazła zdziwiona w jego 
łóżku wszystkie te trzy zrabowane bindy.

Dziwne tu u nas bywają układy z złodziejami! Czę
ste trzeba przez ich faktora skradzione rzeczy wykupić. 
Są znowu złodzieje, którzy prowadzą rzemiosło przecho
wywania i przedawania kradzionych rzeczy. Jest zno
wu złodziej, który żebrze po domach, a jeśli mu który 
gospodarz nie da jałmużny, to pewnie będzie okradzio
ny; a wszystkie te gatunki złodziei chociaż są znane — 
mogą swojo rzemiosło prawie publicznie prowadzić.

Dnia 7. b. m. zgorzało 6 domów włościańskich i 
kilka gospodarskich budynków w Gajach Ditkowieckich 
Koło Brodów, Tegoż dnia spaliło się także w Gajach 
Starobrodzkich 4 domów włościańskich i kilka budyn
ków ze zbożem i narzędziem rolniczem. Tego samego 
dnia spaliło się także w Leszniowie kilka domów, naj
więcej nieasekurowauych. Nie można przebaczyć wie
lu gminom, że nie mają' należytego przyrządzenia do 
gaszenia ugnia.

Ostatnie wiadomości
Z Wioch donoszą, że rząd rozpuszcza 50 

tysięcy żołnierzy. Nazione potwierdza tę wiado
mość, dodaje jednak, źe miejsce rozpuszczonych 
za urlopem do domów zajmie 46.000 rekrutów.

Wanderer otrzymał wiadomość, że nową po
życzkę można już uważać jako zawartą. W po
życzce tej biorą udział wszystkie domy Roth 
scnildćw i braci Rarringów z Londynu. Poży
czka będzie mieć dwie emisje po 60 milionów, 
razem 120 milionów. Pierwszą emisję wziął w 
komis dom wiedeński Rotkschildów po 92 za 
100. Pożyczka przynosi 5 od 100, jes t wolną od 
podatku i ma być 15 latach spłaconą. Druga 
emisja nastąpi po wyczerpaniu pierwszej. Kupo
ny listopądowe nie będą, jak  donoszono, w ypła
cane 20. października, lecz w terminie, ty  dnia 
1. listopada

O pożyczce wiadomości są najsprzeczniej
sze Temu co Wanderer donosi, zaprzeczają inne 
pisma, podnosząc właśnie, źe skoro pierwszą se- 
rję pożyczki 60* milionów bierze Rotszyld w ko
mis po 92 za 100, to widać, i i  pożyczka dotąd 
nie jest zawarta stale lecz dopiero próbować 
będą jej umieszczenia, i gdy się uda pierwszą 
serję umieścić, wtedy przystąpionoby do dfugiej. 
Paktem  jes t jednak, źe . papiery od dwóch dni 
idą w górę. Finansiści więc muszą być przeko
nani, źe pożyczka dostarczy pieniędzy mini
sterstwu.

W jak i sposób rozstrzygało się głosowanie 
w komisji kontroli długów państwa, podaje Pe- 
ster Lloyd mówiąc, że nad odnośnym wnioskiem 
była równa liczba głosów za i przeciw, 1 źe tyl
ko głosem prezydenta ks. Colloredo za wnioskiem 
Herbsta, zapadła uchwała. Wniosek nr. Kinskie- 
go, aby patent wrześniowy uważać za niepra
womocny, rozdzielił także głosy na dwie równe 
części, jednak głosem prezydenta został usunię
ty ; w podobny sposób upad! wniosek Tascbka 
.ównoDrzmiący z wnioskiem Kinskyego z tą tyl
ko poprawką, aby nieuznawanie prawomocności 
patentu wrześniowego odnosiło się tylko do ko
misji, nie doszło jednak do wiadomości publi
cznej. Po odrzuceniu wniosku chciał sic Kinsky 
wstrzymać od wszelkiego głosowania, jednak 
komisja rozstrzygła, że powinien głosować, lak 
więc głosował za wnioskiem Herbsta. Baronowie 
Rothschild i Hess starali się utrzymać komisję 
w działalności, do czego zmierzał także inny sa
modzielny wniosek Taschka, wychodzący z cał
kiem innego stanowiska.

Podług Murgenpost rozszerzona jes t w kolach 
finansowych pogłoska, że już na podanie komi
sji kontrolującej zapadło najwyższe postanowie
nie. Cesarz ma udzielić komisji kontrolującej u- 
poważnienie do kontynuowania swych prac w 
sposób dotychczasowy, a dopóki Rada państwa 
nie jes t zgromadzoną, ma zamiast tej przedkła
dać sprawozdania cesarzowi.

Autonomi ci styryjscy, na których czele stoi, 
jak  wiadomo, poseł Kaisersfeld, są za wszelkie- 
mi ustępstwami dla Węgier, nie byliby nawet 
przeciw ministerstwu w ęg iersk iem u ,k tó re , jak  
się spodziewają, możnaby zrobić zawisłem od 
ministerstwa państwa. Żądają om jednak szczu
plejszej Rady państwa dla krajów niewęgier- 
skich, w której oczywiście i Galicja udział brać 
miałaby. Stronnictwo autonomistyczne pragnie 
być ogniskiem stronnictw liberalnych krajów 
niemieckich, i zdaje mu się , że ono jedynie 
konstytucję i wolność ocalić jest w stanie.

Const. Oesterr. Ztg., uważana dziś za organ 
hr. Belcreaiego, uderza na Czecnów z powodu,

że żądają zwołania sejmu jeneralnego dla kra 
jów  korony św. W acława, tj. Czech. Morawii i 
Szlązka. -■

Dzienniki wiedeńskie opow iadają, że mini
sterstwo chciało cały szereg wyższych urzędni
ków pensjonować, a niektórych wezwane nawet 
aby się podali do pensji, chociaż jeszcze są do
syć silni i zdrowi W skutek tego udano się 
przez jakąś dostojną osobę do jeszcze dostoj
niejszej, i wyszedł rozkaz gabinetowy, aDy przy 
pensjonowaniu wyższych urzędników zachowano 
pewne umiarkowanie i względy. I istotnie wstrzy
mało się ministerstwo z dalszemi pensjonowa- 
niami, jaś  pauów Sala, W ehleitp. Prager Zeńung 
jednak donosi, że po powrocie cesarza zajdą 
wielkie zmiany w osobach. Inne dzienniki do
noszą, że dla ułatwienia pensjonowań i redukcji 
urzędników wyjdzie osobna ustawa normująca 
pensjonowanie podług podziału lat służby na 5 
części, każdą część po lat 7 licząc.

Telegram y ‘ z Pesztu podają ciągle treści 
mów kandydatów, starających się* o mandat po
selski. Mowy te są wyrazem dwóch głównych 
stronnictw węgierskich t. j . : stronnictwa Deaka 
i stronnictwa skrajnego rezolucjonistów, którego 
organem dziennik Hon. W dzienniku tym ogła
sza teraz Ghiczy, o którego mowie dawniej już 
donosiliśmy, iż mowa ta była tylko wyrazem jego 
przekonań osobistych. Na ostatnim sejmie będąc 
prezydentem stał poza wszelkiemi stronnictwami. 
Jak  się na przyszłym sejmie stronnictwa, ugru
pują, przew idzie; trudno. On sam nrzj stąpi tyl
ko do tego stronnictwa, które ściśle trzymać się 
będzie drogi, na jak ą  w r. 1861 wstąpiono. Dziś 
czuje się obowiązanym oświadczyć, źe zasad po
litycznych, rozwijanych teraz w Pesti Naplo (or
ganie stronnictwa Deaka) nie podziela.

Iw anka, jeden ze znakomitszych członków 
stronnictwa rezolucjonistów, oświadczył w swej 
mowie w yborczej, źe po zupełnem przyw róce
niu ustaw z roku 1848, i po zapewnieniu w ten 
sposób konstytucji węgierskiej, gotowe będą Wę- 
g \y  z mnemi ludami monarchii austrjack iej, j a 
ko naród niezawisły z innemi traktować nad 
sprawami, które wzajemna obrona jako wspólne 
sprawy przedstawi. _

W awrzyniec T oth, sławny prawnik i p rzy 
jaciel D eaka oświadczył, że dyplomu pazdzier 
nikowego i patentów lutowych Węgry w żaden 
sposób przyjąć nie mogą. Przyjęcie ich byłoby 
samobójstwem.

Do Pesztu przybył przedwczoraj poseł fiu- 
mański, p. Ciotta. Jest on zwolennikiem unii i 
znosi się z Denkiem, Eótwósem i Kemenym.

Z  Paryża donoszą, że wszelkie usiłowania 
agentów petersburgskich, aby podnieść pożyczkę 
dla rządu, rozbiły się o najwyraźniejsi® niechęć 
finasistów wchodzenia z Moskwą w jakiekolw iek 
układy.

S tara Presse umieszcza dziś wiadomość o 
dziwnych konferencjami w Biarritz w których 
m iała być mowa o rozbiorze Belgii. Bismark 
miał się zgodzić na wszystko, cokolwiek Napo
leon postanowi w tej materji. Anglia miałaby 
za przymrużenie oka otrzymać Antwerpię. Zda
niem naszem są to próżne wymysły ąziennika- 
rza, zagrożonego posuchą polityczną.

Zapowiedziany wymarsz wojsk francuzkich 
z Rzymu spowodował także naradę w pałacu 
Farnese. Dotąd uważano tam opuszczenie w ie
cznego miasta przez wojska okupacyjne za nie
podobne do wiary. W skutek tego zdaje się, że 
dopiero teraz Franciszek II. postanowił udać sie 
z swą rodziną do Niemiec.

Artykuł tryumfalny berlińskiej urzędowej 
Proc. Corr., który tak sie unosił nad pomyślne- 
mi rezultatami zabiegów Bismarka w Biarritz, 
niepodubał się w Paryżu. L a  France dziwi się, 
„jak dzienniki urzędowe pruskie mogą okazanej 
Bi,smarkowi w Biarritz prostej grzeczności, przy
pisywać znaczenie dyplomatyczne, i jak  mogą 
jiolitykę francuzką do jakiejś wspólności z za- 
wanem i w Gastein układami wciągać. Francja 
bynajmniej nie zmodyfikowała zdań swoichj co do 
konwencji gasteinskiej.“

Także i dzienniki pi uskie spuściły już z tonu i 
zaczynają rozwazać, czy istotnie praw dą jest, że 
Bismark tak znaczne w Biarritz odniósł ko
rzyści.

Królestwo portugalscy wyjechali, ja k  Moni
tor donosi do Brukselli, zkąd udadzą się du An
glii, a następnie do Niemiec i do Włoch. W li
stopadzie wrócą do Francji i udwidzą dwór 
francuzki w Compiegne.

Spór między hospodarem księztw Naddunaj- 
skich a patryarenatem  w Konstantynopolu z po
wodu zupełnego uwolnienia kościoła rumuńskie
go, jeszcze dal kim jest od rozstrzygnięcia. Jak 
wiadomo, wyprawiono posła patryarchy do ho
spodara bez wszelkich korowodów za granicę, a 
teraz odpowiedział książę na list napominający 
patryarchy , iż on, książę Kuza je s t następcą 
Konstantyna, a tem samem głową kościoła g re
ckiego w Rumunii. Nie obejdzie się zapewne 
bez protestu ze strony p a try a rch y ; skończy się 
jednak na proteście, bo usamowolnienie kościoła 
rumuńskiego nie dotyka bynajmniej strony mate- 
rjalnej, tylko czysto duchowej, a tem samem nie 
obchodzi bezpośrednio innych państw.

W Atenach zaszła znowu zmiana m inister
stwa. Ministrowie wojny, marynarki i sprawie
dliwości, wzięli dymisję z niezranych dotąd po
wodów. Ich miejsce zajęli Lazaiettos, jako mini
ster wojny i m arynarki, i Kaliges jak o  minister 
sprawiedliw ości.. Usposobienie umysłów w całej 
Grecji jes t ciągle rządowi nieprzychylne. P ogło
ski o blizkiem powstaniu nie uslają. Król grecki 
omal od pioruna zabity nie został. Gdy płynął 
z Korfu na jedną z poblizkich wysp, uderzył 
piorun w statek jd  król padł bez .mysłów na 
pokład, wkrótce jeduak przyszedł do siebie.
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